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Do ludu pracującego miast i wsi! 


TOWARZYSZE! ROBOTNICY! CHŁOPI! 


Wzywamy Was do obrony ustroju demokra- 
tycznego, do obrony wolności I praw ludu. 

Dzleń 27 czerwca niech hędzie dniem pow- 
szechnego ządania ludu pracującego, 

BY SEJM OBECNY ZOSTAŁ ROZWIĄZA- 
NY, 

BY NOWE WYBORY DO SEJMU NA POD- 
STAWIE DOTYCHCZASOWEJ ORDYNACJI 
WYBORCZEJ ODBYŁY SIĘ 17 PAŹDZIER- 
NIKA B. R. 

Wzywamy wszystkie organizacje partyjne 
do zwołania na niedzielę 27 CZERWCA wleców 
| zgromadzeń publicznych pod hasłem: 

POPARCIA WNIOSKU NASZYCH TOWA- 
RZYSZÓW POSŁÓW W SEJMIE. 

Wniosek ten żąda: 

ROZWIĄZANIA SEJMU, 

NOWYCH WYBORÓW W DNIU 17 PAŻ- 
DZIERNIKA. 


Rząd przedłożył projekt zmian w Konstytucji. 
Zgadzamy się na rozwiązywanie Sejmu przez 
Prezydenta pod pewneml warunkami, ale za- 
kładamy STANOWCZY PROTEST przeciwko 
projektom niesłychanego powiększenia PRAW 
RZĄDU I BIUROKRACJI! Protestujemy prze- 
ciwka niszczeniu praw przedstawicielstwa lu- 
dowego, pochodzącego z powszechnych wybo- 
rów. 

Nłech nikogo nie zbraknie w szeregu! 

Do walki o przyszłość demokracji! 

Nlech żyje Sejm ludowy! 

Niech żyje Socjalizm! 

Niech żyje PPS! 


Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partjl Socjalistycznej 


Warszawa, 18 czerwca 1926 r- 


POSEŁ IGNACY DASZYŃSKI 


Ku wszechwładzy rządu! 


P. minister Makowski wystąpił ze swojem 
dziełem zmiany Konstytucji, rzucając naprzód 
garść piasku frazesowego w oczy czytelników 
gazet. Ciemna była treść przemówienia, ale 
wyłlaśnia dostatecznie jego zamiary projekt 
zmiany Konstytucji, uchwalony na onegdajszej 
Radzie ministrów. 

Piszę pod pierwszem wrażeniem ł nie ogar- 
niam jeszcze całokształtu skutków, które wy- 
wołają projekty p. ministra sprawiediiwości, 
gdyby się stały ustawą. 

Wadą nasze] Konstytucji jest faktyczna nle- 
rozwiązałność Sejmu. Zgoda niemal powszechna 
panuje na tym punkcie. Skrajna, monarchisty- 
czna prawica przygotowywała wprawdzie pra- 
wo rozwiązywania Sejmu dla swego wymarzo- 
nego króla, ale i republikanie zgadzają się, że 
powinna istnieć możność rozwiązywania Sejmu 
i Senatu przez Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Tak samo zrozumiała jest konieczność uchwa- 
lania budżetu przez Sejm w terminie, umożli- 
wiającym rzeczywiste działanie tego budżetu, 
a więc o ile możności bez prowizorycznych, 
dorywczych uchwał budżetowych, załatwiają- 
cych sprawę na kilka miesięcy załedwie. 

Cóż z tej rzeczywistej potrzeby zrobił w swa 
im projekcie p. minister sprawiedliwości? 
Przyznał najpierw Prezydentowi prawa roz- 
wiązywania Sejmu i Senatu. Ale zaraz dodał 
nowy termin wyborów zamiast 90 dni aż 120 
dni. Po co? W czyim interesie? W Anglji ostat- 
nie wybory odbyły się w 20 dni po rozwiązaniu 
lzby gmin. U nas najdłuższy okres, potrzebny 
dla załatwienia wszystkich formalności wybor- 
czych, wynosi 84 dni. Pocóż więc jeszcze 36 
dni zwłoki? Ota poprostu po to, aby Prezydent 
mógł wydać jaknajwięcej „rozporządzeń z mo- 
cą ustaw“... Czy to wygląda przyzwoicie? 

Zatroskany o budżet, żąda p. minister spra- 
wiedliwości, aby Sejm zbierał się we wrześniu, 
a budżet był uchwalony w ciągu 4 miesięcy, 


pod grozą, że inaczej będzie obowiązywał bud- 
żet wniesiony przez Rząd. Dlaczego 4 a nie np. 
6 miesięcy ma mieć czasu Sejm i Senat dla u- 
chwalenia budżetu? A teraz przedstawmy so- 


| bie następujące wypadki. Co będzie z nowym 


przepisem, jeżeli np. Prezydent rozwiąże Sejni 
w lipcu i rozpisze wybary na listopad? Któż 
wtedy uchwali nowy budżet na rok następny? 
Sejmu nie będzie, bo go Prezydent rozwiązał; 
więc znów chyba Prezydent uchwall soble bud- 
żet państwowy „rozporządzeniem z mocą usta- 
wy“. Bo Seim — wedle p. ministra — ma we 
wrześniu zacząć uchwalać budżet. W lutym już 
mu tego robić nie wolno!... 

Alba taki wypadek. Prezydent wyda przed 
wrześniem szereg „ustaw“ i przedłoży je w 
ciągu 15 dni Sejmowi, choć p. minister sprawie- 
dliwości skromnie nic o tem nie wspomina, czy 
Sejm ma prawo odrzucenia podobnych „rozpa- 
rządzeń - ustaw“, Sejm zabiera się do swego 
obowiązku rozpatrzenia tych „rozporządzeń”, 
traci parę tygodni czasu | po upływie 4 mie- 
sięcy traci swoje prawo uchwalania budżetu!l... 

Bardzo „zręcznie* pomyślane. 

Albo dalsze wypadki, zupełnie możliwe: 

W okresie bezsejmowym okazuje się gwał- 
towna potrzeba zwołania Sejmu. Dotychczas 
wystarczała trzecia część członków Sejmu, aby 
wystosować do Prezydenta żądanie zwołania 
ciał ustawodawczych. P. minister sprawiedli- 
wości żąda, aby wniosło to żądanie co najmniej 
aż 223 posłów, a wtedy Prezydent zwoła Sejm, 
ale... dopiero pa dniach 30, a nie 14, jak dotych- 
czas. To znaczy. że szczeryni nonsensem bę- 
dzie żądanie zwołania Sejmu, bo od chwili u- 
świadomienia sobie konieczności tego aż do 
chwili zwołania Sejmu zniknąć gotowa wszel- 
ka aktualność sprawy. Pocóż te proponowane 
zmiany dotychczasowych przepisów? Chyba 
tylko po to, aby skrawki czasu dogodne dla 
prawa Prezydenta da wydawania „rozporzą- 


dzeń' były jak największe... P. minister targuje 
się o miesiące, ale nie gardzi i dniami... 

Prawo Prezydenta do zakładania veto prze- 
clw uchwałom Seimu I Senatu to również w 
myśl planów p. ministra sprawiedliwości spór 
o kilka tygodni. Sejm uchwala ustawę, Senat 
ma prawo przewlec ją o 60 dni, a Prezydent jc- 
szcze o 30 dni. Poczem nieszczęsna ustawa 
wraca do Sejmu i ten musi ją jeszcze raz u- 
chwalać. Ustawa polska będzie zatem potrze? 
bowała około 100 dni czasu, zanim zostanie o- 
głoszona! Budżet wniesiony w Sejmie we wrze 
śniu, gotów na styczeń, będzie leża! 60 dni w 
Senacie, a 30 dni w kancelarii Prezydenta; nle 
ukaże się zatem przed kwietniem! 

Ta się nazywa sprężystość! 

Jaki los czeka ustawy, które mają zapobiec 
doraźnej klęsce gospodarczej lub społecznej 
przy zastosowaniu tych podwójnych kneblów 
terminowych (60 1 30 dni), o tem nle potrzeba 
głośno mówić, ho wówczas Prezydent zamknie 
Sejm i sam zrobł co potrzeba. Zapowiada to 
z pewnym wdziękiem p. minlster sprawiedli- 
wości. 

Zapowiada również, że od lipca 1725 do 3Ł 
grudnia 1927 r. upoważnić należy Prezydenta 
do wydawanla sławetnych „rozporządzeń“ po 
zamknięciu sesji. 

Ustawy uchwalone przez Sejm i Senat mogą 
wedle projektu p. ministra sprawiedliwości być 
zmienlane przez Prezydenta za pomocą „rozpo- 
rządzeń". Wyjątek stanewią Konstytucja ł jej 
przepisy. Ponieważ Prezydent nioże zamknąś 
sesję Sejmu i uzyskuje normalnie czas bczse]- 
mowy najmniej sześciu miesięcy w roku, więc 
Sejin staje się tylko maszyną dla wotowania 
budżetu i to z kijem na karku! Cała polityka 
gospodarcza, socjalna, administracyjna, oświa« 
towa, komunikacyjna Itd. Jest właściwie lere- 
nem władzy ustawodawczej Prezydenta Rze- 
czypospolltej. 

Sejm ma stać się na polu ustawodawczem in- 
stytucją podrzędną. O kontroll rządu przez 
Sejm niema mowy. Stałany się ona tylko po- 
wodem do zamknięcia Sejmu.. Na miejsce 
wszechwładnego Sejmu wchodzi wszechwła- 
dny rząd. Z jednej niewcli przejią obywatele 
Państwa pod drugą. Bo miary Po!ska nie zna, 
bo wszystko tu musi Iść da skrajności! 

Przedtem endecja omotala sznurami bezsiły 
Prezydenta na rzecz przewagi Sejmu, teraz 
rządowcy próbują zrewanżować się na Sejmie. 
A cierpiał i cierpieć bedzie z powodu tych 
skrajności biedny naród polski. ] znowu trzeba 
będzie jakichś dni majowych, aby okałać dzi- 
siejsze plany ministra sprawiedłiwośw, o Heby 
stały się ustawą... 

Czy się nią staną? Prawica obiecuje sobie 
zrobić na nich dobry, doskonały interes partyj- 
ny i gotowa je przyjąć, jako wynagrodzenie „za 
ból” dni majowych. Otwicra to dla niej — w 
przyszłości — najświeta,ejsze w'dohi, a któ- 
rych urzeczywistnieniu marzyć nie Śmiała. 

Ale socjaliści polscy ua te szalone zaiste pla- 
ny wszechwładzy rządu nie pójdą, ko — poza 
powyższymi motywami — wiedzą dobrze, że 
„rząd“, to nie znaczy w P>isce tylka minister 
— taki czy inny — lecz i biurokracja, czyli 
wroga ludowi siła. I wiedza, że o ile Polska 
miała złe parlamenty — to utiała 1at że, nieste- 
ty, jeszcze gorsze rządy. 
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Program gospodarczy rządu 


Rząd prof. Bartla nazwano rządem „sanacji mo- 
rane". Wprawdzie moralność polityczna w Pol- 
sce pozostawia dużo do życzenia, a saanoje jej da- 
wao już stała się aktualną, niemniej jednak mamy 
u siebie i drugą — bodaj aktuainiejszą — rzecz, do- 
magającą się sanacji. Mamy na myśli stosunki go- 
spodarcze, których określenie jako rozpaczliwe 
jest tylko niezupelneim określeniem  właściwsgo 
stanu rzeczy. A jest to choroba przewlekła, która 
nurtowala w naszym organiźmie od początku po- 
wstania państwa. a objawiła się jako ostre zapa- 
denle w lipcu 1925 r., kiedy ta złoty zaczął rapto- 
wnie spadać, zatrzymując się aż powyżej 12 zł. 
za dolara i stając w dniu dzisiejszym na 10 zł. za 
dolara. 

Objawy tei choroby są dokładnie znane, gdyż 
ciema człowieka, któryby nie odczuł jej skutków 
w mitejszym lub większym stopniu. Rozumie się, 
że w największym stopniu odczuli ją ch którzy 
mają orpanizm tak slaby, że reaguje natychmiast 
na najlżejsze bodaj niedomagania. Jest tu mowa a 
klasie robotniczej, — w majszerszem tego pojęcia 
znaczeniu, — która przyzwyczajona jest w obec- 
nym ustroju do Życia z duła na dzień, w najlep- 
szym razie z miesiąca na miesiąc, a na której 
wszelkie wahanie sią stosunków gospodarczych 
odbija się bezpośrednio i najdotkkiwiel Elekt tego 
stanu wiadomy: trzecla część robotników w Pol- 
sce wytrącona została ze swego zawodu: stała się 
bezrobotną masą. 

Nie można ukryć te] prawdy, że dotychczasowe 
rządy aplikawały na tę chorobę tylko pól- 1 
ćwlerćśrodki. Największym w tym kierunku wy- 
sikiem byly — pod naciskiem przyznane — za- 
siłki dla bezrobotnych i kapanina na dorywicze ro- 
baty, Choroba, nieracjonalnie leczona, wznragała 
slę, zataczając coraz szersza kręgi. Robotnik bez 
zarobku przestał odgrywać rołę jako konsument, 
a to odbiła się grubo na przemyśle i handlu. Mo- 
żna stanąć na głowie, celem uzyskania zagranicz- 
nych rynków zbytu, ale te nie zastąpią utraty ryn- 
ku wewnętrznego, na którym z natury rzeczy ob- 
ca konkurencja jest najmniej dotkówa. Upadek 
przemysłu 1 handlu wywarli swój fatalny wpływ 
na fnanse państwa, które daremnie starano się 
poprawiać zapomocą brutalnych egzekucyj podat- 
ków ji zapomocą bezcelowych zarządzeń paszpor- 
towo-dewizówych. Finanse byly coraz gorsze, co 
ostatecznie wyraziła się w kilkusetmifonowym 
deficycie | w ogólnem wznanm konieczności oszczę- 
dności, 

Na te drogę próbował wejść ostatni rząd koali- 
cylny pod naciskiem PPS. Odrazu jednak okazało 
się, że walczą ze sobą dwa światopoglądy: jeden 
reprezentowany przez prawicę i Piasta chciał o- 
szczędności tam, gdzie wymagają najnmiejszego 
wysiłku, t. ]. na urzędnikach, drugi zaś reprezen- 
towany przez PPS, chciał oszczędności wojsko- 
wych, równocześnie ze zmianą metod  podatko- 
wych w kierunku wydatniejszego pociągnięcia do 
świadczeń tych sfer, które są w stanie płacić, a 
dotąd słutecznie się uchylały. Na tle tych rozbież- 
ności rozhiła się koalicia, przyszedł rząd chieno- 
Piasta, zniknął pod naporem zewnętrznym i teraz 
mamy rząd, który — dotąd przynajmniej — obja- 
wiał swoją aktywność w dziedzinie politycznej, 
zamiedbując zupełnie dziedzinę gospodarczą. To 
zaniedbanie zaczyna pomału ustępować; usłysze- 


liśmy już bodaj szkic programu gospodarczego Z | 


ust ministra przemyslu i handlu I przyrzekają nam 
Szersze rozwinięcie tega programu przez ministra 
skarbu na najbliższem posiedzeniu Sejmnt 22 lm. 


Jakie są główne tezy zarysu programowego, 
przedstawionego przez p. ministra Kwiatkowskie- 
go w dniu 17 czerwca? P. minister Kwiatkowski 
kładzie główny nacisk na wzmożenie produkcji, 
kładąc główny nacisk na przemysł, związany z 
rolnictwem. Nie chceniy posądzać p. rńnistra o 
dednostronność, jakoby zlównie myślał o tej za- 
łęzi przemysłu, w której pracował przed objęciem 
teki. Przeciwnie, przyznajemy rację poglądowi, że 
przemysiy rolnicze i pomocnicze, wobec kom 
strukcji naszego kraju, w którym trzy czwarte 
ludności żyje z rolnictwa, zasługują na najsilniej- 
sze poparcie. Niestety, fakta przemawiają zupelnie 
innym językiem: m nas nadsilniejszym jest prze- 
mysł włókienniczy, a po nim metalurgiczny, a te 
są tylko w małej części związane z rolnictwem, 
przeznaczone raczej, ze względu na małą konsum- 
cię wewnętrzną, ma eksport. To też p. minister w 
dalszym ciągu mówił o konieczności wzmożenia 
eksportu, przyczem — może to był lapsus — z 
pełnie mylnie zlekceważył fakt, że nasz ckspori 
w jednej trzeciej części szedł do Niemiec, a wsku- 
ick wojny celnej od łata 1925 roku ckspoct ten 
* prawie całkiem straciliśmy. 


Co pozatem p. minister mówił o potrzeble pod- 
nłesienia handlu, o polityce celnej, o kredytach i 
t. d, w tem mema nic nowego. Takic przyrzecze- 
nia należą do żelaznego inwentarza każdego ml- 
nistra i utrwałame ich w mowic nie jest miczem 
ionem, jak pokłonem przed zwyczajem i — ma- 
njerą. Jedna tylko rzecz z naszego pumktu widze- 
mia musi być oświetlona: potrzeba dła przemysłu 
pożyczek zagranicznych. Bez wątpienia, taka po- 
trzeba istnieje i sami zbyt ubodzy w kapitały, ma- 
simy starać się o nie za granicą. Dajmy ma to, że 
da się je uzyskać i co z tego wyniknie? Oto kapi- 
tat zagraniczny, z natury swej i z natury obec- 
nych stosunków nie tani, będzie wyciągał z kraju 
w formie procentów czy udziałów w zysku nad- 
«wartość, wyprodukowaną przez robotnika. Zysk 
będzie odpływa! do kapitalistów zagranicznych, a 
w kraju pozostanie przymus pracy dla obcych. — 
Wiemy, że to się zmienić nia da I że nawet byłoby 
„szczęściem“ znaleść pracę w tych warmkach, 
ale niemniej pozostaje prawdą, że robotnik dą swą 
pracę i zysk z tej pracy na cele, obce własnemu 
krajawi, na cele nieraz mu nawet wrogie. 

Najdoaioślejszym momentem w programie p. mi- 
nistra Kwiatkowskiego jest jego stwierdzenie 
wyższości 8-godzinnego czasu pracy nad dłuż- 
szym. Usłyszeliśmy od kompetentnego człowtuka, 
bo do niedawna dyrektora wielkiego przedsiębior- 
stwa, że 8-godzinny czas pracy daje fabrykantowl 
większy efektywny zysk, aniżeli wymęczania je- 
szcza 2 godzin pracy. Z tej racji p. minister jest w 
zasadzie zwolennikiem 8-godzinuego czasu pracy, 
a z zasady można robić wyjątki, jak to naprzy- 
kład stało się w górnośląskim przemyśle huti- 


czym. Mamy więc pewność, że zamachy na 8-go- 
dziwny cżas pracy znajdą w p. min.strze przeciw 
mka, tem bardziej że S-godzinny czas pracy obo- 
wiązuje w Polsce na podstawie umowy między- 
narodowej, na skutek ratyfikowania przez nas 
konwencji waszyngtońskiej. Zresztą ten czas pra- 
cy ma też potężną ochronę w klasie robotniczej, 
która jeszcze tak słabą nie jest, aby sobic dała tę 
zdobycz wyrwać. 

Nie słyszeliśmy natomiast nic o zapatrywaniach 
p. ministra na inne zdobycze socjalne: na urlopy. 
Kasy chorych i t. d. Rzeczy te należą wprawdzie 
formalme do innego resortu, Jednakowoż są one 
tak Ściśle związane z życiem Brzemysłowem, że 
minister przemysłu musi się memi interesować. 
Nie przypuszczamy, aby p. minister Kwiatkowski 
rozmyślnie w swej mowie pominął te rzeczy, Co 
możnaby tlómaczyć na ich niekorzyść. Chcemy 
przeciwn'e wierzyć, że pomminą! le wyłącznie ze 
względów na h.erarchję biurokratyczną. aby nie 
wejść w drogę kompetentnemu m:nistrowi pracy. 

Jak na wstępie zauważyliśmy, program ministra 
przemysłu i handlu może być tylko częścią pro- 
gramu gospodarczego. Główne słówo ma tu mini- 
ster skarbu i od niego dowiemy się © rzeczywi- 
stym programie. 


NOWOŚĆ NA CZASIE! NOWOŚĆ NA CZASIE! 


Już wyszła z drukn książka tow. posła 
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO p. t.: 


„Sejm, rząd, król, dyktator” 


Cena zł, 1.75, 
Do nabycia w administracji „Naprzodu“ 
(Kraków, Dunajewskiego 5) 


Przesilenie państwowe 
i przesilenie marszałkowskie 


Czy to ma być groźba, czy balon próbny, że 
na wypadek odrzucenia przez Sejm projektów 
zmiany konstytucji przyjdzie da przesilenia pań- 
stwowego? Co należy rozumieć przez przesilenie 
państwowe: ustąpieme prezydenta Rzeczypospall- 
tej, czy coś jeszcze bardziej groźnego? Atinostera 
w Warszawie musi być bardzo gorąca, jeżeli mo- 
gą w niej rodzić się takie pogłoski Wprawdzie 
odrazu jak się pojawiły, zostały zdementowane, 
mimo to pozostał po nich — nlesmak | zapytanie, 
jaki = ma puszczanie takich poglosek czy choćby 
plotek’ 

Z art 43 komstytucji wynika, że prezydent nie 
jest odpowiedzialny; odpowiedzialni za wszystkie 
akta rządowe są ministrowie. Nie zmienia w tem 
postanowieniu nic fakt, że prezydent brał bezpo- 
Średni udział w tej Radzie ministrów, która uchwa- 
lija projekt zmian konstytucji. Projekt ten w chwili 
wniesienia go do Sejmu ma formalnie to samo zia- 
czenie, co każdy inny projekt rządowy, t. i pod- 
lega trzem czytaniom, dyskusji w komisji i gloso- 
waniu. Faktycznie projekt ten ma inne oblicze, niż 
każdy inny projekt, gdyż wiemy, w jakch warun- 
kach powstał i jaką wagę pewne czynniki da jego 
uchwalenia przywiązują. Nic to jednak nie może 
wpłynąć na decyzię Sejmu, którego nie można skło 
nić do uległości takiemi pogłoskaini czy groźbani. 
Mogą one, a nawet muszą wywrzeć silny nacisk, 
iieże Sejm jest zbyt słaby, aby mógł skuteczule 
walczyć z siłą wyższą, pocóż jednak z góry da- 
wać do poznania, że opozycja Sejnu wywoła naj- 
groźniejsze skutki dla państwa? 

Pogłoski takie mogą w kraju przejść bez wra- 
żenia, co jednak powie na nie zagranica? A nie ma- 
żŻua icj zagranicznej opinii lekceważyć choćby ze 
względu na naszą od niej zawisłość. Przecież teraz 
podobno toczą się jakieś rokowania pożyczkowe; 
misja amerykańska jest do nas w drodze: sprawy 
nasze w Lidze narodów także są w zawieszerńu —. 
byłoby zbyt wielkiemwbciążeniem tej opinji zasta- 
nawienie się nad takii pogloskami w cztery ty- 
godnie po faktach, które bądź co bądź zagranicą 
wywołały inięszane wrażenie. 

Dziś świat polityczny Europy zajmuje się prezy- 
dentem Rzeszy n*emieckiej Hindenburgiem w związ 
ku z jego stanowiskiem wobec projektu plebiscytu 
o odszkodowaniu byłych rodzin panujących. Nie- 
mieckie stosunki wewnętrzne są przedmiotem roz- 
trząsań wielkiej prasy europejskiej — w niepo- 
chlebnej dła nich tormie. Czy miałaby Polska za- 
stąpić Niemcy w tem zainteresowaniu się polity- 
ków i dziennikarzy? Dla nas stanowczo będzie Je- 
piej, gdy damy mniej okazji do przyglądania się 
naszym sprawom wewnętrznym, które w gruncie 


| rzeczy przestały być tylko naszymi sprawami. 


| 


Przecież każde nasze pociąznięcie polityczne o- 
świetlane jest odrazu ze stanowiska naszych sto- 
sunków da wgchadu i zachodu! 

Na jedno linji z pozłoskami o możliwości prze- 
sllenia państwowego można postaw.ć pogłoski o 
przesileniu marszałkowskiem, Te pogłoski maią 
jednak głębszą podstawę | silniejsze wzasadnienie 
I mogą się okazać trafniejsze. P, marszalek Ra- 
taj niewątpliwie nosl się z zamiarem sprowokowa- 
nia przesilenia przez zażądanie od Sejmu, aby mu 
uchwalił wotum zaufania. Nie można się dziwić, że 
p. Rataj chce tę próbę przeprowadzić. Był m ze 
strony tychsamych czynników, które dotąd nie mo- 
gą przebołeć cięzów majowych, przedmiotem nle- 
wybrednych napaści. Cóż p. Rataj im zawinił? Oto 
zbyt skrupułatnie trzymał się przepisów, regulu- 
jących jego zachowanie się w czasie, gdy zastępcza 
pełnii funkcje prezydenta Rzeczypospolitej! 

Można rozmaicie sądzić o p. Rataju jako o mar- 
szalku Sejmu, ale o jego postępowaniu w dniach 
przelomu nie może być dwóch zdań: postępował 
om tak, jak postępować musał, ani razu nia wy- 
szedł poza ciasne ramy swej Ściśle zakreślonej 
kompetencji. Co zresztą za sens ma wywoływanie 
przesilenia marszałkowskiego w Sejmie i przez 
Sejm, który tak czy owak: dobrowoknie czy pod 
przymusem stoi przed kresem swego żywota? Je- 
żeli to ma być gra dla gry samej, gra na satystak- 
cję bez możności wyzyskania ewentualnego zwy- 
cięstwa, to, zaiste, niewybredni są główni aranże- 
rowie tej gry: chadecy i ukryte za ich plecyma 
mąciwody, Mogliby sobie znaleść mną kadź do 
mącenia, nle ten skołatany Sejm, który skona w 
niesławie i bez smutnego widowiska walki o prze- 
wodnie w nm stanowisko w chwili, kiedy nieba- 
wem sam przestanie przewodzić. 

Zbyt dużo przesileń jest dowodem, że organizm 
nimi dotknięty jest chory. Co do tego niema dwóch 
zdań, ale tylko ludzie słabego charakteru obno- 
szą swe choroby jako widowisko, ciesząc się wy- 
razaimi fałszywego współczucia, jakiego im złośli- 
wi nle skąpią. I my zbyt często i zbyt dlugo pre- 
zentujemy światu swoje choroby — skończyć z tą 
chorobą wol: I tym pokazem niedołęstwa! 
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wszędzie do nabycia. 
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Przeciw redukcji oświaty dla dzieci robotniczych 


Za czasów zaborczych w dwóch dzielnicach Pol- 
ski szkolnictwo pclskie nie mogło się rozwijać, 
gdyż pod zaborem pruskim istniały tylko 1iemiec- 
kie szkoły a pod zaborem rosyjskim wegetowało 
tylko prywatne szkainictwo polskie. Pod zaborem 
anstrjackim wychowywano  austrjaków, mówią- 
cycii po polsku. Zdawało się, że z chwilą odzyska- 
nia niepodległości Polska, mająca połowę analfa- 
betów, będzie wszclkiemi siłami tworzyła szcze- 
gólnie szkolnictwo powszechne, aby w jak najkrót- 
szym czasie móc dorównać państwom zachodnio- 
europejskin. Tymczasem od kilku lat jesteśmy 
świadkami systematycznej ałccji, redukującej szcze 
gólnie szkolnictwo powszechne. Redukcja ta doty- 
ka przedewszystkiem dzieci ludu pracującego, 
gdyż dzieci burżuazji uczęszczają do prywatnych 
szkół „wzorowych”. W przyszłym roku szkolnym 
(1926/7) redukcja ma przybrać jeszcze większe 
rozmiary, co wywołało zaniepokojenie w sierach 
rodzicielskich, szczególnie robotniczych. To też w 
niedzielę o godz. 10 rano odbędzie się w sali „Żot- 
nierza Polskiego" przy ul. Lubicz wiec rodzicielski 
w powyższej sprawie, na który robotnicy stawią 
się niezawodnie masowo. 

Redukcja w Krakowie ma być przeprowadzona 
przez zwinięcie kllkudziesięciu klas a nawet kilku 
szkół! Już dziś przepełnienie w szkołach krakow- 
skich jest znaczne, gdyż klasy liczą do 50 a nawet 
więcej dzieci. Po przeprawadzonej redukcji liczba 
dzieci wzrośnie na 60. Najmniej 50 dzieci musi li- 
czyć Klasa! Przepełnienie takie jest niesłychanie 
szkodliwe ze względów pedagogicznych, gdyż w 
tych warunkach nauczyciejstwo nie może spełnić 
swego zadania i szkoły wypuszczają pôl- analia- 
betów. Zresztą stan budynków szkolnych w Kra- 
kowie nie pozwala na takie przepełnienie. Na 57 
hudynków szkolnych zaledwie 14 jest hygienicz- 
nych (zdrowotnych), 18 jest możliwych, a 21 bu- 
dynków jest niekygienicznych, z tego 11 ruder — 
(nadło 4 barakowe szkoły), Na fatalny stan pomie- 
szczenia szkolnictwa powszechnego w Krakowie 
wpłynął fakt zajęcia trzech budynków szkolnych 
przez Akademię górniczą. Dlatego też prezydjum 
miasta oraz posłowie krakowscy powinni wyw 
rzeć energiczny nacisk na rząd celem przyspie- 
szenia budowy Akademi! Górniczej, której budy- 
nrk'bez dachu niszczeje na deszczu a setki mura- 
rzy chodzi bez pracy. Skutkiem fatalnego pomiesz- 
czenia szkół 1 nędzy panującej wśród klasy pra- 
cującej szerzy się u młodzieży szkolnej straszna 
choroba proletariatu — gruźlica. Badania lekarskie 
w szkołach krakowskich wykazały, że 5% dzieci 
szkolnych choruje na otwartą gruźlicę! Dzieci te 
szerzą zarazę u reszty dziatwy szkolnej. 

Zarówno więc względy pedagogiczne, jak i hy- 
gleniczne przemawiają przeciwko redukcji szkol- 
nictwa powszechnego. O ile chodzi o Kraków, to 
należy podnieść jeszcze jeden wzgląd. Kraków 
jeszcze przed wojną słynał z wysoko postawione- 
go szkolnictwa powszechnego. Ówczesny prezy- 


dent dr. Leo wybudował szereg wspaniałych bu- 
dyrków szkolnych (od tego czasu nie wybudowa- 
no ani jednego budynku szkolnego a natomiast mia- 
sto kościołów wzrosło o kilka nowych kościołów). 
nauczycielstwo stało na wysokim poziomie facho- 
wym. posiadając przeważnie egzamina wydziało- 
we, dlatego też w razie przyjazdu zagranicznych 
pedagogów można było pochlubić się szkolnictwem 
krakowskiem. Chodz! o to, by nie dopuścić do po- 
gorszenia tej opinii. Co sobie pomyślą np. pedago- 
dzy francuscy, gdy zastaną w Krakowie 60 dzieci 
w klasie, podczas gdy rząd polski dla dzieci poł- 
skich emigrantów we Francji domaga słę szkoły 
polskiej dla 40 dzieci! Kraków stracił w niepodle- 
glej Polsce znaczenie polityczne. nie pozwólmy, 
by stracił także znaczenie kułturalne. Klasa pra- 
cująca ma interes klasowy i narodowy w rozbu- 
dowie szkolnictwa powszechnego i będzie musta- 
la z całą energją wystąpić przeciwko zamienianiu 
szkół powszechnych ua fabrykę pólanałfabetów i 
wyiegarnię gruźlicy. Dr. A. Müller. 


„Weryfikacja“ w PKO 


W chwili, gdy w państwie — dzięki Pierwszemu 
Marszałkowi — zaczęła się era porządkowania sto- 
sunków we wszystkich dziedzinach życia społecz- 
nego, jest obowiązkiem obywatelskim zwrócić uwa- 
zę rządu i społeczeństwa na skandaliczne, niesły- 
chane stosunki w Pocztowej Kasie Oszczędności 
Datują się one od założenia tej mstylucji, albowiem 
Śp. Liude obsadzał najwyższe stanow*ska ludźmi, 
których jedyną legitymacją i kwalifikacją było na- 
leżenie do „famili“. A było to robione bez zacho- 
wania pozorów przyzwoitości, ordynarme. Ostate- 
cznie założyciel i pierwszy prezes ustąpi. Klo in- 
ny zajął to stanowisko. Instyktownie czekano na 
jakieś zm:any. ] naraz z początkiem tego roku 
gruchnęła wieść, jak grom: weryfikacja! Załamo- 
tały serca większości pracowników, tyłe lat cięż- 
ko krzywdzonych, że oto przecież nadchodzi sprar 
wose, o którą sę upomnieć nie śmieli A jed- 
nak.. 
Przeprowadzona od kwietnia do końca maja t. 
zw. weryfikacja nietylko, że usankcjonowała do- 
tychczasowe lajdactwo, ale je Jeszcze perfidnie po- 
głębiła. Podczas gdy postępowanie Lindego t igo 
zauszników, acz zbrodnicze ì karygodne było do 
pojęcia, ta myśli i pobudek twórców obecnej „we- 
rylikacji”, których na ogół z pracownikami nic nie 
lączyło, zrozumieć nie sposób, Czy zdawali sobie 
ci Judzie sprawę z ich odpowiedzzalności przed spo- 
łeczefńistwem, przed Ojczyzną, przed sądami, bo 
tam się kwalifikują za tak przeprowadzoną we- 
ryfikację? Opierając sę na niesprawiedliwym, krzy 
wdzącym ogół najlepszych pracowników status 
quo ante, jak gdyby niewzruszalnym, przemiano- 
wano tak chytrze rangi, że dawni „familjanci* nd 
VIN. rangi w górę n.c ną ogół nie stracili, podczas 


gdy pracownicy od IX. r. w dô! dotąd krzywdze- 
ni, stracili jeszcze po kilkadziesiąt zł. miesięcznie! 
Ogólna sanacja finansów wymagała oszczędnoś 
jakżeż jednak wobec tego wytłómaczyć pozostawi 
r'e zawysokich piac tym, którzy je tylko dzięki 
protekcji, wbrew swym kwalifikacjom uzyskali, a 
rawet przyznanie najwyższym 4-rem rangom „da- 
datków“ do pensi 10—30%7! Tak więc pracowni- 
cy z ukończonemi studjami uruwersyteckienii, z 
egzaminami, z latarni służby państwowej, banko- 
wej i wojskowej mają dziś o 3 rangi mżej od „fa- 
miljantów", którzy posiadają niższe, bardza rza- 
dko średnie wykształcenie i odpowiednią prakty- 
kę. Naprzyklad urzędnik z ukończonem prawem. 
służbą woskową na froncie, z rodziną, ma 200 zło- 
tych pensji (bez potrąceń), gdy tymczasem prote- 
gowany z elementarnem (!) wykształceniem ma 
420 zł. . 

Widoczny w tem jest system gmębienia ludzi 
wykształconych, inteligentnych, o pełnych kwali- 
fikacjach! Lecz to nie Rosja! Dziś niezależny byt 
naszej Okzyzny bardziej, niż kiedykolwiek wy- 
maga nauki i wiedzy swych obywateli. Jakżeż wo- 
bec tego skwalifikować czyn dygnitarzy PKO, ucie 
leśniony w tej „weryfikacj.'? Jest ta popieranie 
nieuctwa, może nieraz z zawiści do tych, co z za- 
parciem się słebie kończyli nauki, pracując ciężko 
nocami, gdy inni trwonili czas poza biurem. Czy” 
można się dziwić, jeżeli ci skrzywdzeni, jak gdyby 
właśnie za swoją ciężką pracę, poddadzą się znie- 
chęceniu, goryczy, żalowi, że ich tak we wlasnej 
Okzyźnie potraktowano, jakby tego obcy nic zro- 
b4 napewno. 

Zaiste, złymi obywatelami | szkodnikami pań- 
stwa, niedorosłymi do stanowisk, które piashują, 
są ci dygnitarze, co tak samowolnie, bez poczucia 
ciążącej na nich odpowiedzialności, depcą prawo i 
uczciwość! W imię dobra Ojczyzny należy twór- 
ców tej „weryfikacji” pociąznąć do odpowiedzial- 
ności i przeprowadzić jak najprędzej nową wery= 
fikacię, opierając ją na odbytych studjach, dotych- 
czasowej służbie wojskowej | cywilnej, ewentual- 
nie na stosunkach familijnych, oraz na kowałfika- 
calach służbowych, z tem, by dla imiknięcia nadu- 
żyć każdy pracownik mógł przejrzeć opinje prze- 
lożonych o nim, 

Sanacja finansowa nie na tem nie ucierpi, a Pań- 
stwo zyska wdzięcznych obywatel | dzielnych, od- 
danych pracowników. 

Polskiemu społeczeństwu nie wolno nie zarea- 
gować w tak ważnej sprawie, gdzie w grę wcho- 
dz! praworządność, podstawa  niezawisłego 
bytu, 


Za duszę 


b. p. Ludwika Marguliesa 


amalago w grudniu u. r. tragiczną śmiarcią adbądzia alg 


Nabożeństwo żałobne 


nad grobem na cmentarzu żydowskim w niedzielę 

dnia 20 b. m. o godzinie 12 w południe, na które 

zapraszają krewnych, przyjnciół 1 znzjomych 
kalażanki | koladzy 


"Ts BAT 


Pierwsza konierencla diabelska odbyła się w 
nieokreślonem bliżej ani dalej miejscu i miała prze- 
bieg następujący: 

— Najpotężniejszy. najpiękniejszy władco! — 
rozpoczął woźny, gdyż owa siła wyższa była de- 
mokratyczną, — pozwalam ci zabrać głos, byle 
krótko. 

— O © chodzi? — wrzasnęli chórem ministro- 
wie, radcy, prezesi i inna podobna zbieranina de- 
n.okratyczna. 

Wladca najpierw gwizdnął z pogardą, zupełnie 
głośno i wyraźnie, bo siły wyższe są szczere | bez 
konwenansów wyrażają swoje uczucia. Następnie 
zaczął tłómaczyć się: 


— Ze względu na ogólne nudy, postanowiłem 
zabawić się... 
— Dancing? — podchwycił prezes monopolu 


erotycznego. 

Woina? — radośnie ryknęli ministrowie. 

Nie uznał za stosowne Belzebub odpowiadać na 
niemądre „cwiszenrufy” 1 ciągnął dalej: 

— ..Wprawdzie najbardziej nudni na świecie są 
ludzie, najbardziej jednostajni, ale stworzeni na 
obraz i podobieństwo moje, czego zresztą bardza 
się wstydzę. Otóż myśl moja zatrzymała się na 
nich. Sądzę, że uda mi się wykrzesać z nich sporo 
wesołości dla mojej i nie mojej siły wyższej... Ka- 
żdy przyzna, że bardzo są zabawni, gdy fikają ko- 
ziołk... Uwaga! Dam im dobry, mocny bat! Oczy- 
wiście nie wszystkm, bo zabrakłoby kontrastu. 


Oprócz lego zadysponuję większą dozę honoru... 
Zobaczymy, co z tego wyniknie. 

Konferencja zaszumiała radośnie, poterm uspo- 
koila się i przystąpiła do realizacji pomysłu wład- 
cy. Skrupulatny minister łaski publicznej zapytał: 

— Najhojniejszy prezydencie ł królu, ile każesz 
wydać łaski bata z magazynu państwowego? 

— Dwa wagony, w najlepszym gatunku. Ustana- 
wiam kom.się dla kontroli, żeby nie było nadużyć. 

— Komu przesłać łaskę — ciekawie wtrącił szef 
ekspedycii zagranicznej. 

— Komu? 

Belzebub zamyślił się na chwile. Włem wystą- 
piły przed niego dwie chude postacle, ubrane j 
skrawo, w kaftany wszystkich kolorów Istnieją- 
cych | mających dopiero zaistnieć, ponure, groźne, 
okrutne. Byli to dwaj ministrowie honoru i godno- 
ści, dwaj dlatego, że resort ten mial zawsze naj- 
więcej do roboty, jeśli chodziła o ludzi. Są bowiem 
ludzie bez nóg, bez nasa, bez majątku, bez żony, 
Są nawet tacy, co nie posiadają odwagi, rzadko 
bardzo, ale spotykają się nawet ludzie bez rozumu. 
Niema zaś na Świecie człowieka bez honoru. Dla- 
tego dla spraw honorowych musiano wyznaczyć 
aż dwóch referentów — ministrów, z których jeden 
referował Sile wyższej honor górnej części ciała 
ludzkiego, a drugi — honor części dolnej. 

— Panie najhonorowszy! — warknęli razem mì- 
nistrawie, — nie będzie zabawy, jeśli równocze- 
śmie nie wydasz podwójnej porcji honoru... Mamy 
ogromne zapasy. Niewiadoma już, gdzie składać 
beczki. 

— Doskonały pomysł! — ucieszył się Belzebub, 
— widzę, że nie omyliłerm się, wybierając was na 
wasze stanowisko. Niema weselszych od was sił 


wyższych, choć gęby macie karawaniarskie.. Zgo- 
da! Wypuścicie na ludzi kilka miljonów beczek 
honoru, po trzy hektolitry każda... Co zaś do tego, 
gdzie i komu zesłać laskę bata... Najpierw — w 
Europie, to najweselszy kącik Potem urządzimy 
kolejkę. Łaskę bata dostaną ci, którzy mieli już 
dobry bat, a otrzymają jeszcze lepszy, następnie 
ci, co nie chcą bata, wreszcie tacy, co bat kocha- 
ja. Wszystko dla rozmaitości, której jestem prezy- 
dentem. 

Konierencja rozpierzchła się bez śladu. Ale Bel- 
zebub zawołał jeszcze obu chudych ministrów I 
; dał im specjalne polecenie: 

— Pamiętajc:e nawięce] honoru wylać na łby bat 
kochających... 

— Rozkaz, panie prezydencie i cesarzu nalgod- 
niejszy! — ponuro odrzekłi dygnilarze. — Wyle- 
jemy po hektolitrze na jedną głowę i pa dwa he- 
ktolitry na jedne plecy... 

Nigdy nie dowiedziałbym się o tej konferencji, 
gdyby los nie zetknął mnie z proboszczem, sena- 
torem, apiekarzem i obszarnikiem na zebraniu taj- 
nego komitetu obrony honoru narodowego w 
Dzizaniinie. Bylo to już w kilka lat po owej kon= 
ferencji Sił wyższych. Ci czterej panawie wpadli 
w pewnym momencie w trans i przernówił przez 
ich usta szef zagranicznej ekspedycji belzebub- 
skiej. Wiele następnych wypadków w Polsce stało 
się dla mnie zrozumiałemi... Trans komitetu trwał 
krótko i był zapomniany, ale czyny obrońców na- 
rodowego honoru trwają do dziś i trwać będą do- 
póty, póki istnieć muszą plebanje, senatorowie, ap- 
teki i inne szachrajstwa. 


(Ciąz dalszy nastąpi). 
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Protest krakowskiej Rady robotniczej 
przeciw nominacji p. Darowskiego 


Krakowska Rada robotnicza PPS na posiedze- 
niu w dniu 17 czerwca uchwaliła następującą re- 
zolucję: 

„Rada robotnicza PPS w Krakowie, wohec 
zamierzonej uominacji Darowskiego wojewo- 
dą krakowskim, podnosi, iż p. Darowski, Jako 
poseł połski w Moskwie, wykazał zupełną 
nieudolność, jako minister pracy łamał ośmia- 
godzinny dzień pracy | muslał ustąpić pod 
naporem wszystkich partyj robotniczych, jako 
wojewoda łódzki w dniach majowych skom- 


promitował się doszczętnie. 

Nominacja lego jako nieprawnika (jest bo- 
wiem buchałterem z zawodu) zagraża admł- 
nistracji województwa krakowskiego zupełną 
dezorganizacią. 

Na wniosek posłów dra Bobrowskiego i dra 
Marka rezołucję powyższą podano telegraficznie 
do wiadomości p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
Mościckiego. p. premjera Bartla, oraz ministra 
spraw wewnętrznych p. Młodzianowskiezo. 


POSEŁ DR. HERMAN DIJAMAND 


Stosunki robotnicze w Rosji 


Plsząc o pałożeniu klasy robotniczej w pań- 
stwach absolutystycznie rządzonych, wspomina- 
tem także o Rosil na podstawie ogólnych wlado- 
mości, nie podawałem Jednak ścisłych ticzb i kon- 
kretnych faktów. Teraz ukazały się urzędowe 
sprawozdania z V. kongresu górników w Mo 
skwie z dnia 12 do 21 maja, na którym delegaci 
omawial] położenie robotników. 

Komitet’ centralny stwierdził, że płaca wynosi 
48 rubli 74 kop., to jest 69.4% płacy przedwojen- 
nej, przyczem wydajność pracy wzrosła do 90% 
przedwojennej. Dawniej płaca była mniejsza i 20- 
stała kilkakrotnie podwyższona, jednocześnie jed- 
nak w sposób niezwykły rosła drożyzna. 

Rykow, przewodniczący Rady komisarzy, za- 
powiedział na zjeździe, że zachodzi potrzeba, przy 
nlezinienionych warunkach, powiększenia wydaj- 
ności pracy, 

Urzędowy czas peacy w górnictwie wynosi 6 
godzin, w rzeczywistości zaś pracują pod ziemią 
8 do 9 godzin, a techniczny personal 10 do 12 go- 
dzin. Ilość wypadków. wzrosła o 38% w stosun- 
ku do roku ubiegłego. Komisarz pracy Schmidt 
stwierdził, że w danych warunkach i urządze- 
niach jedynie płytkość szybów chroniła przed 
większą jeszcze ilością wypadków, co jednako- 
woż nastąpić musi przy koniecznem pogłębieniu 
szybów, Stwierdzono, że nawet trzecia część u- 


żywanych lamp górniczych nie odpowiada wymo- 
gom technicznym. Kogalnie nie posiadają urzą- 
dzeń dla przewietrzania, dozór jest niedostatecz- 
ny. Tak jest w węgłu, w maicie podobnie. 

Warunki mieszkaniowe są straszne. Przeciętnie 
na jednego robotnika przypada 5 do 6 metrów 
powierzchni. W każdem mieszkaniu mieszka po 
kilka rodzin. Remontu nie robi się. Pomocy le- 
karskiej jakby nie było. W kopalniach niema sta- 
cji pomocy sanitarnej, ofiary wypadków noszą 6 
do 7 kilometrów do opatrunku. Często skaleczo- 
ny podczas transportu zamarza. 

W kopalniach złota niema szpitali. Na Urału i 
Kaukazie szpitale w takim są stanie, że kto raz 
tam był, drugi raz wrócić nie chce. Brak lekarzy, 
brak bielizny, brak sienników, kołder. Rzadko 
bardzo się pierze. 

Bardzo liczne były na kongresie skargi przeciw 
zarządom orzanizacyj zawodowych. Z demokra- 
cji zawodowej powstała biurokracja, przy wybo- 
rach narzuca się kandydatów. Wybrani nie inte- 
tesują się po wyborach wyborcamt Na zebraniach 
mie dopuszcza się do krytyk zarządów. 

Kongres uchwalił szereg rezolucyj, żądających 
zmian. Niestety zło leży w istocie dyktatorstwa 
biurokracij bolszewickiej i tu żadne rezolucje po- 
móc nie mogą. 


Jaka wiara podoba się naszym klerykałom? 


Jeden z nielicznych ludzi religijnych w Polsce, 
rektor wileński, Zdzicchowski, słusznie zauważył: 
„Tam, gdzie wyznanie łączy się 1 identyfikuje pra- 
wte z narodowością, jak naprzykład w Polsce i w 
Hiszpani, religijność jest przeważnie płytka, To 
też u nas zagadnieniani religijnemi nikt się nie zaj- 
muje. Religię pozostawia się slużbie domowej i 
dzieciom, uważając ją za rzecz babską. Częściej 
też występuje u nas w życiu religinem dewacja, 
niż prawdziwa religia". 

W śwletle tych słów popatrzmy, czem się za- 
chwyca taki „Głos Narodu" w Hiszpanii: 

„W jednym z nowopowstałych banków ma- 
dryckich w Hiszpani odbyła się uroczystość 
ofiarowania banku Najśw. Sercu Jezusowemu. 
W wielkiej sali bankowej ustawtono na wiel- 
kicm podniesieniu obraz Pana Jezusa, udeka- 
rowany kwieciem ł rzęsiście oświetlony. Wo- 
koło obrazu zgromadzili się członkowie władz 
i skcjonarjusza banku”. 

Wiemy, że Chrystus powrozem wydala? han- 
klerów i wekslarzy ze śwłątyni!... Teraz tejże kon- 


dycji ludzie, chcąc w kraju bigockim lepsze robić | 


interesa, instalują w swoim banku na „wysokism 
podniesieniu obraz Pana Jezusa“... 

Z tego wizerunku Boskiego czyn'ą dla sieble 
reklamę kupiecką. Widać, że się to opłaca w Hi- 
szpanji, a wywołuje choć zdala oddźwięk zadowo- 
lenia u naszych klerykałów. Może wywoła to i 
uaśladownictwa... 

Dobrze, jeżeli ów bank hiszpański poprzestanie 
tylko na budowaniu u siebie ołtarza dla rehlamy. 
Ale w czasach powojennej spekulacji iluż bankie- 
rów wędruje do kryzninału? Dla porównania przy- 
pomnijmy, na co c nasi klerykali, a raczej tym 
razem nasze obszarnicze damy klerykalne mogły 
się leno zdobyć, aby nokazać swoją pobożność? 
Na dar złoty — na berła dla obrazu Matki Boskiej 
w Częstochowie. Przyczem p. Anna Fudakowska, 
iedna z najgorliwszych zwolenniczek tego pomy- 
słu, pisała w „Warszawiance* przed zlożenizm 
tego daru w dniu 3 maja, że Matka Boska sama 
dopominała się o przyobiecane berło. 

„Zbierano oiiary w BBS, AL i złocie, — wyja- 


Śniała pani Fudakowska, — odkładając sam fakt 
do lepszych czasów, Jednak one nie przyszly do- 
| może czekalibyśmy jeszcze z dziękczynnym 
darem, gdyby nam o nim sama Matka Najświętsza 
nie przypomniała”... 

_ Więc według pojęć pani Fudzkowskiej, uważa- 
iącej się za wtajemniczoną w intencje Matki Chry- 
stusa (który swoją wzgerdę dla zlota tak silnie 
akcentowal!) w niebie żądają ad istot ludzkich 
„klejnotów i złota”. I dopiero po uzyskaniu daru 
zsyłają dobrodziejstwa... 

Pani Fudakowska bowiem pisała dalej po tem 
rzekomem „niecierpliwieniu się“ Matki Boskiej: 

„Nie dlatego (przypominała), aby był Jej potrze- 
bny, ale na to, aby zaraz potem obsypać swoją i 
naszą zlemię hojnemi, nowemi dobrodziejstwami". 

Nie dziw, że przy takiej pobożności, nie umieją- 
caj inaczej oceniać bóstwa, jak na miarę swoich 
ziemskich upodobań, — religijność u nas bywa 
„płytka”. 

A frasa, mająca rzekomo bronić interesów rell- 
gii, na tem płytkiem podłożu bujnie zarasta chwa- 
stami, tembardziej, gdy z relizii robi sobie prze- 
dewszystkiem narzędzie polityczne. Schlehia ona 
bigoterii, tej formie religii, jakby zdewałuowanej, 
nie mającej pokrycia w tem, co jest jedynem dla 
NATE wiary złotem, — w głębi uczuć ludz- 

Dalecy jesteśmy od jakiegokolwiek reklamowa- 
nia prof. Zdziechowskiego, który, jako monarchi- 
sta. na przeciwnym od nas stoi biegunie. Ale jego 
wwaga na temat religijności w Polsce ciągle się 
przy różnych okazjach przypomina. Istotnie jest 
ona podobna do obecnej religijności w Hiszpanii. 


WtaGotmości paityane 


BENESZ PODA SIĘ DO DYMISJI? 
Oficjalna „Cechoslovenska Republika" nie sądzi, 


ażeby wezwanie Benesza do zgloszenia dymisji | 
wywolało kryzys gabinetu. Jest rzeczą pewną, że | 


decyzja co do dymisji Benesza nie zapadnie przed 
jego powrotem, ponieważ nie może on na konie- 


rencji małej ententy reprezentować Czechosłowa- 
cjł jako minister w stanie dymisji. Po powrocie 
Benesza o iego dymisji zadecyduje prezydent re- 
publiki. Dziennik pisze, że ogólnie się sądzi, iż 
zmiany na stanowisku ministra spraw zagranicz- 
mych nie będzie. 
KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY 

Czechosłowackie biuro prasowe wydało nastę- 
pujący urzędowy komunikat o wczorajszem posie- 
dzeniu przedstawicieli małej ententy w Veldes: 
Konterencja przedstawicieli małej ententy zebrala 
się 17 bm. w Veldes i odbyła przedpołudniem i 
popołudniu posiedzenia. Przy omawianiu ogólnej 
międzynarodowej sytuacji mogli przedstawiciele 
małej ententy stwierdzić zimelną zgodność poglą- 
dów. Przedpołudniem rozpoczęto szczegółową 
dyskusję nad kwestjami umieszczonemi na porząd- 
ku dziennym, w szczezółności odnośnie do sto- 
sunków każdego z trzech państw do swoich są- 
sładów. Na posiedzeniu popołudniowem wyrmienio- 
no także dokumenty ratyfikacyjne obu traktatów 
obronnych. które zostały zawarte między Cze- 
chosłowacją 1 Rutmią w dniu 13 bm. dakoteż 
między Rumunią | Jugosławią. 


UWAGI 


Gdy generał siedzi w kryminale 


W drugim numerze tygodniczka wymierających 
cndeków krakowskich, „Trybuna Narodu", znajdu- 
jemy artykulik pt. „Ohydal_*, w którym przyto- 
czony jest znany list Józcia nad Józeiami. Gene- 
ral Haller insynuuje, że zostało stwierdzone, iż 
gen. Malczewski „został zblty i zmaltretowany 
w ohydny sposób". A potem taki szereg furjac- 
kich okrzyków: 

„Co to jest? Co ła znaczy? Odzie rząd? 
Gdzie Sejm? Gdzie Senat? 

Gdzie wasze sumienia — barbarzyńcy, któ- 
rzy bilecie i maltrelujecie w ohydny sposób 
generała Wojsk Polskich? 

Gdzie Liga Obrony Praw Człowieka? 
Gdzie hberalna i socjalistyczna prasa? Gdzie 
wolność? Qdzie Konstytucja! Qdzie demo- 
kracja?* 

Nie będziemy tu kwalifikować rozpuszczania 
przez chienę fałszywych wiadomości. Gen. Mal- 
czewski nawet w kryminale traktowany jest po 
wersalsku, jak stwierdził wileński organ endecji. 
Tu napiętnować chcemy tylko khezprzykladną 
obludę śmiertelnych wrogów demokracji, którzy 
się dziś na demokrację powołują. 

Trzeba być chemicznie wypranym z wszelkiej 
uczciwości i godności, by pisać w ten sposób. 
Ci sami, którzy jak cielęta, do nieprzytomności 
zachwycali się Mussolinim | faszyzmem, naigra- 
wali się z demokracji, z konstytucji zrobili po- 
śmiewisko, prasie socjalistycznej i lewicowej na- 
kładali kagańce — ci sami modlą się dziś do kon- 
stytucji, demokracji t socjalistycznej prasy! 

Kto z Was pisnął choć jedno słowo w obronie 
6000 więźniów politycznych, gnijących w krymi- 
nałach polskich? Kto z Was potępił mordowanie 
robotników przez Kiernika na ulicach Krakowa, 
Tarnowa, Borysławia? Kto z Was nazwał po 
imieniu rozstrzeliwanie niedorostków za przeko- 
nania polityczne, choćby nawet komunistyczne 
(Enge, Botwin, Kniewski, Rutkowski, Hubner)? 
Kto z Was potępił stosunki na kresach, które są 
jednem wielkiem pieklem i kryminałem? Gdzieście 
byli 1 dlaczego rmmlczellście, kiedy dzień po dniu 
koniiskowano socjalistyczną prasę?  Gdzieście 
byli, kiedy niszczono w tysiącach gmin demokra- 
clę w postaci szmorządu? Qdzieście byll, kiedy 
Kajdan we Lwowie wskrzeszał średniowieczne 
tortury? 

Wy dziś występujecie w imieniu demokracji I 
wolności? Milczeć, kanalje! Jakie macie moralne 
prawo do ubierania się w frygiiską czapkę wol- 
ności? Dla kogo żądacie wolności? Dla krymina- 
listów, dla bombiarzy, dla zamachowców? Dla- 
czego nie żądacie wolności dła robotników i chło- 
pów? dlaczego nie żądacie wolności dla mniejszo- 
ści narodowych? Wolność tylko dla jaśnie pa- 
nów? Nic nie szkodzi, niech się trochę przesiedzą 
w kryminale. Im i za kratą lepiej się powodzi, niż 
nędzarzom na „swobodzie“. Głodu ani chłodu nie 
zaznają! 

Poznajcie choć trochę niedoli i nędzy, w którą 
wtrąciliście lud polski. Z krwi i z potu, z nędzy 
1 z niedoli mas ludowych są Wasze pałace i Wa- 
sze fabryki, Wasze dwory i Wasze generalskie 
szlify. Poczujcie, choć przez kilka dni, choć w 
drobnej części jaki iest los tych sześciu tysięcy, 
którzy jęczą za kratą! 

Wolności! tak, wolności! ale wolności dla 
wszystkich, wolności dla tych, którzy za nią tę- 
sknią. dla tych, którzy pracnią I tworzą!... 

Kamalja zaś niech milczy i niech nie prowokuje! 
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Rozprawa przeciw zabójcy Huberta Lindego 


(Telefonem ad korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 18 czerwca. 
DALSZE ZFZNANIA ŚWIADKÓW 


Z dalszych zeznań świadków w procesie Trzenic- 
lowskiego interesujące szczegóły podał sierżant 
Sankowski, który zeznał, iż oskarżony zwierzył 
mu się, że kiedyś chcial wychodząc za Lindem z 
sądu, rzucić się nań. Nadto, twierdzi, że Linde 
powinien być powieszony. Nie to jednak było naj- 
bardziej uderzającem w zeznaniu świadka, lecz 
powtórzenie rozmowy o Nlewiadomskim. Rozma- 
wialiśmy kiedyś — mówił Sankowski — a zabńj- 
cy prezydenta Narutowicza, i Trzmielowski wyra- 
ził się, Że to niewinny człowiek; ia zaś powiedzia- 
łem. że Niewiadomski był człowiekiem bez religii 
i bez sumienia i nie wierzył w sprawiedliwość, sko 
to mógł zamordować prezydenta Rzeczypospolitej. 

Następnie zeznawał śwladek, major Mozołowski, 
przełożony Trzmielowskiego: Sierżant Trzmielow- 
skl zgłosił się do służby w oficerskiej szkole ple- 
choty w grudniu ubiegiega roku. Byl on solidnym 
pracownikiem, ale miał naogół umysł bierny | cięż- 
ko orientował się w nowych pracach. W ostatnich 
kilku dniach zaczepił mnie kllka razy i chciał mówić 
o procesie Lindego; ja się jednak uchyliłem od tej 
dysputy i powiedzialem mu, że szkoda czasu na 
chodzenie na proces Lindego. 

Biegły dr. Nelken: Czy pan uważa, że poziom 
umysłowy Trzmie!owskiego otfpowiadał przecięt- 
nemu poziomowi umysłowemu podoficera zawodo- 
wego wojsk polskich? 

Świadek: Uważam, że był bezwzględnie niższy, 
gdyż nie mógł opanować pracy, którą inni podofi- 
cerowie z łatwością wykonywali. Trzmielowski ma 
słabą pamięć, jednak był ambitny | czuł się dot- 
knięty, gdy jego podwładny zrobił robotę, której 
on we umiał zrobić. 

ODCZYTANIE DOKUMENTÓW 

Po zbadaniu świadków przewodniczący odczyłał 
protokół sekcji zwłok Lindego, oraz inne dokumza- 
ty, załączone do akt sprawy. Następnie odczytana 
została sentencja wyroku, wydanego w procesie 
Lindego. 

Obrońca dr. Lieberman prosił a stwierdzenie, że 
w aktach sprawy znajduje się broszurka o sprawie 
Lindego, w której jest jasno wyrażony uienmy sąd 

"<pinji publicznej a działalności PKO, oraz są przy- 
toczone opinie posłów: Bitnera z Ch.-Dem., wyra- 
żającego się na komisji budżetowej, 20 PKO jest 
jaskinią rozboju i wyzysku oraz posła Zamorskie- 
go ze Zw. lud narod, który powiedział, że w Pol- 
sce cłągle czyta się o złodziejach grosza publi- 
cznego, ale nigdy nie słychać o karach na nich na- 


kładanych. 
OPINJA BIEGŁYCH 


Pułk. dr, Nelken, biegły psychiatra: Ani z prze- 
wodu sądowego, am z akt sprawy nie wynika, żzby 
sierżant Trzmielowski był trwale psychicznie cho- 
ry. Jednakże możnaby było z niektórych faktów 
jak: z kontuzji podczas wojny, z ataków, którym 
ulegał, oraz ze stanu, w jakim się znajdował w 
chwili, gdy popełnił przestępstwo, wmioskować, ża 
mógi on popełnić zabójstwo w stanie afektu pato- 
logicznego. Trzykrotne badania lekarskie, dokona- 
ne przeze mnie już po zaaresztowaniu Trzmiclow- 
skiego, mie wykazały zmian w jego układzie ner- 
wowym; ataki, którym ulegał, mogły być pocho- 
dzenia histerycznego lub epileptycznego. Opowia- 
danie oskarżonego, że znajdował się w takim sta- 
mie zamroczenia umysłowego podczas dokonania 
zabójstwa, iż nic o nim nie pamięta, według mnie, 
nie jest zupełnie prawdziwe, bowiem słyszał on 
glosy, otaczających go ludzi i rozumial je. 

Natomiast muszę podnieść nadzwyczaj niski po- 
ziom unrysłowy, jego nielogiczne tlómaczenie, styl 
mowy — Świadczą o słabym bardzo rozwoju umy- 
słowym; zresztą podkreślił to silnie w swem zc- 
znaniu major Mozołowski. Zwrócić również należy 
uwagę na pyszałkowatość i wysokie mniemanie o 
sobie oskarżonego; wszystko to razem nie jest a- 
iektem patologicznym, jednakże blisko z nim gra- 
niczy. 

Dr. Stefan Bogusławski, drugi biegły, ziożył 
podobną opinię jak i dr. Nelken. 

Biegły rusznikarz kapitan Ławacz Karol: Broń, 
którą użył oskarżońy, jest nadzwyczaj celna i 
precyzyjna; donośność jej dochodzł do 490 me- 
irów; przebija deskę grubości 4 cali, jest więc 
bezwzględnie zabójczą. 

Drugi rusznikarz st. sierżant Wojciech Andrze- 
jewski przyłączył się do tej opinii. 


LIST P. WANDY LINDOWEJ 


| 


Na wniosek prokuratora odczytano pisma żony , 


Lindego do ministerjium skarbu, w którem żąda 
oną wydania jej obligacyj kolejowych b. kolei ga- 
licyjskich celem sprzedaży ich zagranicznemu fi- 


nansiście, który zobowiązuje się pokryć pelną su- 
mę powództwa cywilnego, zasądzonego skarbowi 
państwa w kwocie około półtora miliona złotych 
wraz z procentami, pod warunkiem udzielenia mu 
prawa wywozu tych papierów zagranicę, 

Na tem postępowanie dowodowe ukończono. 


Trzmielowski zasądzony na 10 iat 
. (Korespondencja własna „Naprzodu*). 
Warszawa, 18 czerwca. 
Po przemówieniu prokuratora sąd udał się na 
naradę. Po naradzie przewodniczący ogłosił wy- 
rok, skazujący Wacława Trzmielowskiego za Zza- 
bójstwo, dokonane na osobie Huberta Lindego na 
10 lat ciężkiego więzienia i wydalenie z wojska. 


2 SALI SĄDOWEJ 


Q POBICIE PRZEŁOŻONEGO PRZY WOJSKU 

Przed sądem okręgowym karnym wojskowym 
w Krakowie toczyła się rozprawa przeciw b. 
starszemu szeregowcowi 20 p. p. Józefowi Ba- 
sterowi o zbrodnię wojskową, popełnioną przez 
to, że przełożonego swego sierżanta sztabowego 
Jarszczaka Andrzeja w służbie czynnie pobi | 
słownie znieważył. Sprawa ta po przeprowadze- 
niu śledztwa i kilku rozpraw w Lublinie została 
delegowana przez sąd najwyższy do krakowskie- 
go sądu wojskowego. Wedle aktu. oskarżenia i ze- 
zuań sierżanta Jaroszczaka, oskarżony idąc ulicą 
Zwierzyniecką w Krakowie nie oddal uklonu woj- 
skowego sierżaniowi Jaroszczakowi, a gdy go 
ten z tego powodu zatrzymal, uderzył sierżanta 
I zclżył w ordynarny sposób, poczem korzysta- 
jac z tlumu, który występował wrogo przeciw 
sierżantowi, zbiegł. Oskarżony tłómaczył się, że 
Aaroszczaka nie zelżył, ani nie uderzy] i że ukło- 
wu wojskowego nie oddał, gdyż mial obie ręce 
zajęte pakunkumi i dlatego nie zważa! na prze- 
chodzących przełożonych. Po przeprowadzeniu 
rozbrawy | po zbadaniu konduity sierżanta Jaro- 
Szczaka, klóry obecnio został zdegradowany da 
szeregowca, trybunał pod przewodnictwem pułk. 
Kapla wydał wyrok uwalniający. Jako uzasadnie- 
nie wyroku trybunał podał, Iż nie dal wiary ze- 
znająceinu pod przysięgą sierżantowi Jaroszcza- 
kowi. Bronił oskarżonego adw. dr. Heski, 


brześląd gospodarczy 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu płacono: Mieko zbierane 
1 litr 20—25 gr, mleko niezbierane 1 litr 30—35 gr, 
mieko kwaśne 1 litr 25—30 gr, śmletana słodka 1 
litr 50—60 gr, śmietana kwaśna I Mtr 1'80—2 zł, 
masło zwycz. 1 kg 420—450 zł, masło deserowe 
1 kg 5'60—5'80 zi, ser 1 kg 1'20—1'30 zł, jaja kopa 
8'80— zì, jaja sztuka 14—15 gr, kury sztuka 4—8 
zł, kurczęta para 3—7 zł, kaczki żywe sztuka 3 
—450 zł, gęsi sztuka 5—8 zł, cytryna sztuka 10 
—15 gr, agrest 1 kg 60—80 gr, agrest | litr 30—35 
gr, poziomki 1 kg 280—3 zł, poziomki 1 litr 1'20 
—1'40 zł, truskawki 1 kg 1'60—1'80 zł, borówki 
45—50 gr, czereśnie czerwone 1 kg 2—22 zł, cze- 
resnie białe I kg 1—1'20 zł, karp krajany 1 kg 
1—150 zł, karp bity 1 kg 8 zł, szczupak I kg 7 
—7'50 zł, wiślane 1 kg 6—7 zł, wiślane drobne 1 


| kg. 3—350 zł, ziemianka stare 100 kz. 9—950 zł, 


ziemniaki stare 1 kg 12—14 gr, ziemniaki nowe 1 
kg 55—60 gr. ziemniaki nowe 100 kg. 40—42 zł, 
kalarepa nowa wiązka 1 kę 50—60 gr, kalafiory 
sztuka 1—2 zł, pory sztuka 1—2 gr, pomidory 1 
kg 5—5'50 zł, rombarbarum 1 kg 50—70 gr, rzod- 
kiewka wiązka 1 kg 15—20 gr, szpinak 1 kg 25—35 
gr. sałata cukrowa kopa 1—'150 z3, sałatą cukra- 
wa sztuka 3—5 gr, szparagi wiązka (60 dkg) 1'20 
—1'80 zł, groszek zielony w łupkach 1 kg 1'40 
—1'60 zł, ogórki kopa 20—25 zł, ogórki sztuka 
60—30 gr. 


CENY WĘGLA NIE BEDA PODNIESIONE 

Warszawa, 18 czerwca (PAT). W związku z 
akcją ministra przemysłu i handlu Kwiatkowskie- 
go w sprawie stabilizacji cen, ministerstwo prze- 
mysłu i handlu otrzymało zawiadomienie od kon- 
wencji węziowej dąbrowsko-karwińskiej, w której 
są zjednoczone kopalnie zagłębia dąbrowskiego i 
krakowskiego, iż do końca bm. ceny na węgiel 
wszelkich gatunków nie będą podniesione, to jest 
pozostaną tesame, łakle były w miesiącu maju. 


URZĘDOWY KURS DOLARA 


Warszawa, 18 czerwca. (PAT) Dolary Stanów 
Zjednoczonych 10—10'02—9'98. 


DO RODZICÓW! 
Zgromadzenie Delegatów wszystkich Komite- 
tów Radzicielskich przy szkołach powszechnych 
w Krakowie jednomyślnie uchwaliło zwołać 


Ogólny Wiec Rodzicielski 


w niedzielę dnia 20 czerwca 1926 r, o godz. 10 
przedpoł, w sali „Domu Żołnierza Polskiego" — 
przy ul. Lubicz, celem zajęcia obronnego stano- 
wiska w sprawie grożącego przepełnienia klas 
wskutek zamierzonej redukcji oddziałów, a nawet 
całych szkół powszechnych. 

Z uwagi na to, że zrealizowanie tych zamierzeń 
obniżyłoby poziom wychowania i nauczania I po- 
zorszyłoby już dzisiaj niedostateczne warunki 
zdrowotne, upraszanry Rodziców o jak najłlcz- 
niejszy udział w wiect. 

661 Ścisły Komitet Rodzicielski. 


KRONIKA 


Kraków, 19 czerwca. 

NOWI RADCY MIEJSCY. Prócz 8 nowych rad- 
ców miejskich, zatwierdzonych na osłatniem po- 
siedzeniu Rady m. Krakowa, Komisja prawnicza 
przygotowała wnfoski na dzisiejsze posiedzenie 
Rady o kooptację dwóch dalszych radców, obu z 
Podgórza. Wejdą oni w skład Rady miejskiej w 
miejsce śp. Mariewskiego i bip. Gumpricha. Są ta 
vp. Ehrlich, kupiec i Bieleś, nauczyciel. Obaj zgło- 
sii już swe przystąpienie do Zjednoczenia miesz- 
czańskiego, które przy dzisiejszym wyborze roz- 
porządzać będzie 71 głosami. 

POSEŁ AMERYKAŃSKI W KRAKOWIE. Na 
uroczystą Akademię amerykańską odbyć się ma- 
jacą w niedzielę 20 bm. w auli Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego przybywa na zaproszenie untwersy« 
tetu poseł Stanów Zjednoczonych Ameryki w 
Warszawie p, Stetson. Wstęp na Akademię wolny. 

ZJAZD RADY NACZELNEJ KUPIECTWA POL 
SKIEGO. Z prezydjum krakowskiej kongregacji 
kupieckiej dowiadujemy się, że w dniu 19 czerwca 
odbędzie się Zjazd delegatów do Rady naczelnej 
zrzeszeń kupiectwa polskiego w sali Tetmajerow= 
skle] pałacu Spiskiego. Na Zjazd przybywają re- 
prezentanci z całej Rzeczypospolitej polskiej. 

SPRAWA KIN KRAKOWSKICH. Jak wiadotno, 
właściciele kinoteatrów krakowskich 'wnieśh przed 
kilku dniami memorjał do prezydjum miasta z ża- 
daniem obniżenia podatku gminnego od biletów 
kinowych z 60 na 30 proc. Prezydium miasta roz- 
patrzy postulaty właścicieli kinoteatrów na konie- 
rench magistratu w driu dzisiejszym. Jak słychać, 
magistrat zgodzi się ra częściowe ustępstwa. — 
W razie nie uwzględnienia żądań. memorja? wła- 
Ścicieli kin, zapowiedział zamknięcie przedsię 
błostw z dniem ! lipca be. 

WYCIECZKĘ ETNOGRAFICZNĄ DO RADZI- 
SZOWA urządza w niedzielę 20 bm. Tow. krajo- 
znawcze pod przewodnictwem insp. S. Udzte, 
dyrektora Muzeum etnograficznego na Wawekt. 
Wycieczka zaznajomi się z tamtejszym udem 1 
chałupnictwem, przyczem odbędą się produkcje 
taneczne, muzyczne i śplew. Wyjazd z Krakowa 
o godz, 1'30 w poludnie, zbiórka przed dworcem 
o godz. 1. Powrót wieczór. Koszta wycieczki zł 
3.50 od osoby. Zgłoszenia wcześniejsze w sklepie 
W. Bazes, skład szkła i porcelanf, Rynek gł. 35 
lub ma dworcu przed odjazdem. 

ZJAZD MATURZYSTÓW ODDZIAŁU A | B 
Z ROKU 1906 W TARNOWIE. Kontet Zjazdn 
prosi wszystkich Kolegów by dla uczczenia 20-to 
ietniel rocznicy zjawili się w dniu 1 lipca br. o go- 
dzinie 9-ej rano przed gimnazjum w Tarnowłe. 
Bliższych informacyj ndziela ks. Jan Litwin, Kra- 
ków, ul. Wolska I. 6 i Ludwik Rókrenschef, Kra- 
ków magistrat. 

KRADZIEŻ PIERŚCIONKA. Organa policjł are- 
sztowały Marję Cieślik, łat 31, rodem ze Spory- 
sza, powiat Żywiec, służącą, która dopuściła się 
kradzieży pierścionka złotego wartości okało 2000 
zł. na szkodę swej pracodąwczyn: Róży Blatt, 
zam. przy ulicy Dieflowskiej 1. 107. Skradziony 
pierścionek odebrano i zwrócona poszkodowanej, 
a Cieślikównę oddano do aresztów sądowych. 

PRREZ OTWARTE OKNO. Feliks Koprowski, 
zam. w Dąbiu przy ulicy Grzegórzeckiej 1. 163 do- 
niósł do policji, że skradziono mu z mieszkania 
przez otwarcie okna garderobę, bieliznę i biżu- 
terię znaczniejszej wartości. Dochodzemia w toku. 
Na szkodę Henryka Jackiewicza, zam. przy ul. 
Felicjanek 1. 19 skradziono z mieszkania przez 0- 
twarte okno kasetkę ze srebrem stałowem, zna- 
czonem literami G. K., wartości około 300 zł. 


inż. Rolle kandydatem na prezydenta m. Krakowa 


Wczoraj popołudniu odbyło ' się posiedzenie 
klubu radzieckiego „Zjednoczenie mieszczańskie", 
obejmującego mieszczan, demokratów, konserwa- 
tystów, żydów niczawislych i Podgórze, razem 
67 członków, Na posiedzeniu zapadła uchwała, że 
kandydatem „Zjednoczenla* na prezydenta Jest 


wiceprezydent inż. Karol Rolle, który otrzymał 
38 głosów. Na p. Ostrowskiego oddano 27 głosów, 
2 kartki oddano białe. 

Ponieważ uchwalono solidarność głosowania. 
przeto wybór p. Roilego można uważać za za- 
pewniony. 


Tragedia matki 


Porzuca dzlecko z nędzy 


Przy ulicy św. Tomasza 20 znaleziono wczaraj 
o godzinie 20 w klatce schodowej między I a II p. 
porzucone dzlecko płci męskiej, około 2 i pół mie- 
siąca liczące, owinięte w poduszkę. Przy dziecku 
znaleziono kartkę z wypisanem imieniem dziecka 
„Jerzy“ i z prośbą o zajęcie się niem, jak równie: 
z oświadczeniem, że matka porzuca dziecko jedy- 
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KIEROWNICTWO OBOZU LETNIEGO POL- 
SKIEJ YMCA, wziąwszy pod uwagę trudności, z 
jakiemi dla niektórych rodziców, chcących zapi- 
sać chłopców do obozu, połączone jest powzięcie 
decyzji za kiłka tygodni przed wakacjami, przed- 
lużyło termin przyjmowania zgloszeń do 25 bm. 

WYNIK OBŁAWY POLICYJNEJ. Organa poli- 
cyjne przeprowadziły ubiegłej nocy w dziełnicach 
Krowodrza, Nowa i Czarna Wieś oraz Prądnik 
Czerwony obławę, w czasie której przytrzymały 
Huczalę Rudolfa, lat 18, bez stałego miejsca za- 
mieszkania, niosącego 3 kury we worku, skra- 
dzione na szkodę nieznanego właściciela oraz Ju- 
llę Klimek, lat 42, poszukiwaną przez sąd okre- 
gowy karny za zbrodrię gwałtu publicznego. — 
Wspomniana niosła również w paczce na plecach 
chodnik 5 m. długi, którego posładania wyjaśnić 
nie może. Nadto aresztowano 1 osobę za powrót 
niedozwolony do Krakowa oraz I za włóczęgo- 
stwo. A 


TEATRY | KONCERTY 


DWA OSTATNIE WYSTĘPY AL. MOISSIEGO. 
Dziś powtórzony będzie dramat Lwa Tołstoja 
„Żywy trup", w którym Molssi odtwarza jedną 
z najświetniejszych swych kreacy| Fiedora Pro- 
fasowa. „Żywy trup" powtórzony bedzie tylko je- 
szcze raz jutro w niedzielę, na którem to przed- 
sławieniu gość pożegna się z naszą publicznością. 

PRZEDSTAWIENIA DLA DZIECI. Dzisiejsze 1 
jutrzejsze popołudniowe przedstawienia z udzia- 
lem Ninki Wilińskiej I Benedykta Hertza zapowia- 
dają się doskonale. Bogaty program, w którym 
mieszczą się trzy utwory sceniczne, ilustrowane 
przepiękną muzyką, oraz najnowsze bajki B, Her- 
tza, które opowie osobiście autor, ulubieniec na- 
szych milusińskich, wreszcie efektowne tańce ma- 
lej Ninki zadowolą nawet najwybredniejsze Wy- 
magania. Niezwykle niskie ceny (od 50 gr. do 4 
zł.) umożliwią nawet najbiedniejszym dzieciom 
nabycie biletów, których sprzedaż idzie w nader 
szybkiem tempie. 

TEATR NIEWIAROWSKIEJ W BAGATELI 
daje dziś premierę operetki Jones'a „Gejsza“ z u- 
działem pp. Kaweckiej i Niewiarowskiej. W ro- 
lach głównych wystąpią: pp. Sokołowska, Łasz- 
czyk, Dzierżanowska, Redo, Dembowski, Horski, 
Misiewicz, Staszyński, Hofman i in. Stronę mu- 
zyczną prowadzi p. Sirota, reżyserował Wacław 
Julicz. Nowa wspaniala wystawa, piękne bogate 
kostiumy, wraz z piękną muzyką i wesołem li- 
brettem będą niewątpliwie prawdziwą dla Kra- 
kowa sensacją. Bilety sprzedaje kasa teatru przez 
cały dzień bez przerwy. 

TEATR NOWOŚCI (ZRZESZ. ART.). Zaintere- 
sowanie wzbudza zapowiedziana na dziś w so- 
botę pelna werwy i humoru farsa w 3 aktach 
Kratza pt. „Mąż o dwóch żonach". Obsadę two- 
Tzą pp. Krajewska, Porembska, Biliżanka, Galew- 
ska, Zbucki, Brandt, Boinarowski i inni. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO. uli- 
ca Lubicz (przystanek tramwajowy). W niedzielę 
20 czerwca powtórzenie wesołej krotochwili w 4 
aktach ze Śpiewami i tańcami p. t. „Ułani Księcia 
Józefa Poniatowskiego”. Początek o godzinie 7:30 
wieczór. W przygotowaniu operetka Krzewińskie- 
go p. t. „Major ułanów” z występem p. M. Mści- 
wojewskiej, art. op. Kierownictwo muzyczne w 
rękach prof. Koniora. Reżyseruje E. B. Załucki. 

P. HBARWIŃSKI DYREKTOREM TEATRU 
LWOWSKIEGO. Na czwartkowem posiedzeniu 
twawskiej Rady miejskiej uchwalono przedłużyć 
kontrakt dotychczasowemu dyrekiorowi teatru 
Wielkiego we Lwowie p. Barwińskiemu na sezon 
nA Uchwała ta zapadła 14 głosami większo- 
ci. 


nie tymczasowo z nędzy i z braku pracy, a prosi 
o oddanie dziecka do za%ładu Dzieciątka Jezus 
przy ulicy Krowodersklej. Zgłosi się ona po nie, 
gdy znajdzie pracę i rozpozna je po bliznie na 
prawem ramieniu. Za matką wdrożono poszuki- 
wania. 


= 


SPORT 

CRACOVIA — WISŁA. W niedzielę 20 bm. o 
godz. 5'15 pop. spotkają się na boisku Cracovii w 
zawodach o mistrzostwo Wisła I z Cracovią I. — 
Zawody tych drużyn mają swą ustaloną markę, 
toteż publiczność niewątpliwie tłumnie pospieszy, 
by ujrzeć na zielonej murawie swych pupiłów wal- 
czących © prymat w sporcie piłki nożnej okręgu 
krakowskiego. Zawody poprzedzi spotkanie o mi- 
strzostwo między Makkabl III a Cracovią III. 

WISŁA II CRACOVIA II. Niemniej interesu- 
jącem będzie spetkanie tych dwóch drużyn rezer- 
wowych o mistrzostwo rezerw, które odbędzie się 
też w niedzielę o godz. 10'rano na boisku Cracovii. 

CRACOVIA — MAKKABI. W niedzielę o godz. 
10 rano odhędzie się w pływalni parku krakow- 
skiego mecz piłki wodnej między drużynami „Mak 
kabi“ a „Oracovią” na otwarcie sezonu pływackie- 
go. Mecz ten budzi zrozumiałe zainteresowanie ze 
względu na tò, że zawody pływackie cieszą sigi 
w Krakowie wielklem wzięciem, a to specialnie 
będą miały charakter zawodów ćwiczebnych przed 
mającemi się niebawem rozpocząć mistrzostwami 
okręgowemi. Będzie to ledyna sposobność porów- 
nania szans poszczególnych drużyn, tem bardziej, 
że do zawodów staje „Cracovia“, zdobywczyni 
drugiego miejsca w mistrzostwie Polski I „Makka- 
bi”, jedna z najgroźniejszych drużyn w tym tur- 
nieju. 

„ŁEGJA* — „BIERZANOWIANKA”, zawody o 
mistrzostwo klasy C odbędą sie na boisku „Legii“ 
'w niedzielę 20 bm. o zodz. 9 rano. 

„ORKAN“ — „URANUS“ (Bochnia), zawody o 
mistrzostwo klasy C odbędą się na boisku „Legji” 
w niedzicię 20 bm. o godz 3 popołudniu. 

MAKKABI — 20 P. P. W sobotę 19 bm. odbędą 
się na boisku „Makkabi* zawody „Makkabi“ z 20 
p. p. który posiada w swym zespole graczy tel 
miary co Reyman I. Poprzedzi match „Makkabi 
I" — „Orzeł”. Początek o 5'30, przedmecz o 4. 

ŻKS „AMATORZY“ zwołuje na niedzielę 27-go 
bm. o godzinie 3 popoł. do lokalu związku zawodo- 
wego pracowników umysłowych, Sławkowska 6, 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków Z 
następującym porządkiem dziennym: Wybór pre- 
zesa | wydziału, zmiana statutu, wnioski i interpe- 
lacje. 
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Z Polski 


BADANIA STOSUNKÓW NA KRESACH 
WSCHODNICH. W związku z zarzutami podno- 
szonymi przez niektóre dzienniki w sprawie sze- 
regu zajść, Jakie ostatnio miały miejsce na terenie 
województwa nowogrodzkiego, minister spraw 
wewnętrznych delegował inspektora bezpieczeń- 
stwa ministerstwa spraw wewn. p. Mackiewicza 
do wspomnianego wcjewództwa, w celu szczegó- 
lowego zbadania sprawy. ' 

ZMARŁ w Warszawie nagie szef francuskiej m} 
sii morskiej admirał Jolivet. 

USIŁOWANIE OKRADZENIA POSELSTW 
DUŃSKIEGO I ANGIELSKIEGO. W nocy z środy 
na czwartek około godz. 3 nad ranem kilku rzezi- 
mieszków usiłowało dokonać kradzieży w Jegacji 
handłoweż poselstwa angielskiego, Piękna 6 i w po- 
selstwie duńskiem, Piękna 10 w Warszawie. Wła- 
mania dokonywali od strony ul. Pięknej i Mateiki. 
Na alarm nadbiegll 2 posterunkowi, przyczem wy- 
wiązała się wymiana strzałów. Starszy posterun- 
kowy Al. Koktysz otrzyrnał strzał w głowę. Kula 
przeszła przez helm, raniąc go w głowę ponad u- 
chem, przechodząc na wylot. Mimo tego obydwaj 
posterunkowi zdołali ująć 3 bandytów: K. Kornac- 
ki, dezerter z II oddziału defensywy we Lwowie, 
S. Sulewski, dezerter z 36 pp. oraz Cz. Krajewski. 
Czwarty bandyta zdołał zbiec. Na miejscu napa- 
du znaleziono rewolwer, wytrychy, lomy oraz 
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linkę, po której bandyci zamierzali wydostać się z 
zmachu. 

SPŁONIĘCIE AEROPLANU. 16 czerwca, o go 

dzinie 3'30 na stacji Gostynin, woj. warszawskiego 
spłonął doszczętnie samolot wojskowy, transpor- 
towany z Płocka do Torunia. Samolot ten był w 
pełnem zaopatrzeniu wojskowem, posiadał stację 
radiowo-nadawczą oraz 2 karabiny maszynowe i 
stanowił własność 4 pułku lotniczege. Przyczyny 
pożaru nie ustalono. 
W PRZEMYŚLU SPLADROWANO GROBOWIEC 
BISKUPA CZECHOWICZA. Onegdaj włamali się 
nieznanł sprawcy do grobowca Czechowicza, gre- 
Cko-katol. biskupa przemyskiego, zrnariego pod- 
czas okupacji rosyjskiej w r. 1915. Grobowiec zo- 
stat splądrowany. Dotychczas nie zdołano stwier- 
dzić, czy sprawcy zdołali skraść kosztowności. — 
Zawważono tylko, że wieko trumny było odchylo- 
ne. W sprawie tej toczy się Śledztwo. 

REAKTYWOWANIE URZĘDÓW  POCZTO- 
WYCH. Z dniem 16 4 21 czerwca reaktywuje się 
agencję pocztową Jodłownik powiat Limanowa, 
Raciechowice pow. Wieliczka i Górka pow. Brze- 
sko. 

—000— 


Z zaśranicy 


LOT Z WARSZAWY DO PEKINU. Lotnik fran- 
cuski Pelletier d'Qisy przybył do Pekinu. 

LOS ARD EL KRIMA. W czasie obrad konfe- 
rencji w sprawie Marokka zapadła decyzia, że 
Abd el Krim po wydaleniu podlegać będzie zupeł- 
nemu nadzorowi i w żadnym razie nie będzie trak 
towany, jako zdetronizowany sułtan. 

ZAMACH CZY ŻART? Dzienniki szwedzkie do- 
noszą, że następca tronu z małżonką umknęli w 
swe] podróży zamachu, który miał przebieg nastę- 
pujący: kiedy jacht następcy tronu krążył nad 
Newhaven, padły wśród gęstej mgły 2 strzały w 
kierunku jachtu I zraniły lekko jednego z mary- 
narzy. Krótko przed tem zajściem zauważono 2 
lachtu łódź motorową, która towarzyszyła jach- 
towi i z której po nadejściu mgły oddano strzały. 
Następca tronu i małżonka nie znajdowali się na 
pokładzie swego jachtu, lecz na pokładzie jachtu 
bankiera Morgana i dopiero w dwie godziny póź- 
niej przejechali obok miejsca, skąd padły strzały. 
Wa portowe w Nowym Jorku wdrożyły śledz- 

o. 


Zwiazki 1 zćromadzenia 


WYDZIAŁ KRAKOWSKIEJ RADY ROBOTNI- 
CZEJ PPS I WYDZIAŁ RADY ZWIAZKÓW ZA- 
WODOWYCH zbiorą się w poniedzialek dnia 21 
czerwca br. o godz. 7 wieczorem w Sekretarjacie 
Rady Robotniczej przy ul. Dunajewskiego 5. O- 
becność wszystkich członków wydziałów bez- 
względnie wymagana! 

Sekretarjat Rady Robotniczej PPS 
Sekretariat Rady Związków Zawodowych, 


ZEBRANIE HANDLOWCÓW odbedzie się w so- 
botę 19 bm. o godzinie 3 popołudniu w lokalu Zw. 
zawodowego pracowników umysłowych, Sław= 
kowska 6. Masowe zjawienie się wszystkich han- 
dlowców ze względu na jch własny interes konie- 
czne. 

ZGROMADZENIE W BORKU FAŁĘCKIM od- 
będzie się w sobotę 19 bm. o godzinie 1 popol. w 
sali Libana. Referują tow. Jaworski i tow. Matula. 

ZGROMADZENIE W RUDNIKU NA SANEM od- 
będzie się w niedzicię Ż0 bm. Reieruje tow. Rei- 
man. 

ZGROMADZENIE W WRÓBLOWIE odbędzie 
się w niedzielę 20 bm. Referuje tow. Matula. 

TOWARZYSTWO DOMU ROBOTNICZEGO W 
PODGÓRZU urządza w niedzielę dnia 20 czerwca 
1926 r. w ogrodzie Zakładu Kąpietowego w Swo- 
szowicach Festyn Ludowy, pałączony z koncer- 
tem orkiestry robotniczej, Początek o zodz. 2 I pół 
popałudniu odjazd pociągiem Kraków - Podgórze 
miasto o godz. 1.50 popol. i 2.22 popoł. z placu św. 
Ducha kursują autobusy. Wstęp 50 groszy dzieci 
25 gr. W razie niepogody w następną niedzielę. 

BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE 
MIASTA KRAKOWA. W niedzielę 20 czerwca 
o godzinie 2 popołuduiu odbędzie się zgromiadze- 
nie przy ul. Dunajewskiego 1. 5, II. piętro. Wobec 
ważnych spraw o liczny udział uprasza. 

Zarząd Związku. 

1. ZEBRANIE URZĘDNICZEK KANCELARYJ- 
NYCH ADWOKACKICH odbędzie się w ponie- 
działek 21 bm. a godz. 7 wieczorem w lokalu 
Związku zawodowego pracowników umysłowych 
(ul. Sławkowska ur. 6). Ze względu na ważność 
spraw obecność wszystkich wymagana. 
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Przedłożenia o zmianie konstytucji 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 18 czerwca. 
Dzisiaj wpłyną! do Sejmu projekt rządowy w 
sprawie zmiany konstytucji Wniosek ten wejdzie 
pod obrady po 15 dniach od chwili zgłoszenia. 


Premjer Bartel odbył dzisiaj konierencię z mar- 
szalkiem Pilsudskim 1 marszałkiem Sejmu Rata- 
jem. Tematem konierencji była Sprawa zmiany 
konstytucji i plan nabliższych prac rządu i Sejmu. 

—aa0— 


Nieprawdziwe pogłoski o zamiarze 
ustąpienia prezydenta Mościckiego 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 18 czerwca. 
Wobec krążących uporczywie pogłosek o Tze- 
komem zamiarze ustąpienia prezydenta Rzeczypo- 
społłtej, w razie nleuchwalenia przez Sejm przed- 
łożeń rządowych w sprawie zmiany Konstytucji, 
korespondent Wasz zwrócił się do premiera Bart- 
la z prośbą o wyjaśnienia. Premjer dr. Bartel o 


świadczył, że wiadorności te fozsiewane przez 
„Przegląd Wieczorny" i „Kurjer Czerwony" Sa 
absolutnie nieprawdziwe, zaś Tozsiewanie Ich u- 
waża ża szkodliwe dla państwa. Również wcią- 
ganle osoby prezydenta Rzeczypospałitej do spraw 
bieżącej polityki uważa premier Bartel za niedo- 
puszczalne. 
—000— 


Daremne zabiegi Brianda o utworzenie rządu 


Paryż, 18 czerwca (PAT). W godzinach popo- 
ludniowych Briand zaproponowal Herriotowl 
wstąpienie do nowego gabinetu. Herriot oświad- 
czył, że udziełl odpowiedzi po naradzeniu się z 
grupą socjalnych radykałów. Socialiści, którym 
również Briand zaproponował udział w gabinecie, 
zastrzegli sobie udzielenie odpowiedzi dopiero pó 
zapoznaniu się z programem finansowym nowego 
gabinetu Brianda, Następnie Briand przyjął Paul- 
Boncoura i Barthou. 

NIE BĘDZIE RZADU „JEDNOŚCI NARODOWEJ* 

Paryż, 18 czerwca (PAT). Briand oświadczył 
przedstawicielom prasy, iż z powodu cirwiciności 
niektórych stronnictw niemożliwe jest w chwili 
obecnej nrzeczywistnieńie złączenia wszystkich 
stronnictw. Briand starać się będzie obecnie o u- 
tworzenie gabinetu opartego na bardzo szerokich 
podstawach, w skład którego weszłyby osoblsto- 
ści cieszące się odpowiednim autorytetem. Cała 
ta trudność polega na zgrupowaniu loh dookoła 
wspólnego programu. 


Gabinet tworzy Herriot 
“Paryż, 18 czerwca (PAT). Większość dzienni- 


ków przewiduje, że Herriot odpowie odmownie 
na zaofiarowaną mu przez Brianda propozycję u- 
działu w gabinecie oraz, że jeśli ponowne usilo- 
wania zawiodą, wówczas prezydent Doumergue 
powierzy misję tworzenia gablnetu Herriotowi. 
Natomiast zgoda Poincarego zdaje się być pewną. 
Według „Echo de Paris", rozmowa Branda z 
Herriotem byla bardzo ożywiona. Herriot oświad- 
czył Briandowi, że udział jego w rządzie mógiby 
być brany w rachubę jedynie po uprzedniem po- 
rozumieniu się co do programu finansowego oraz 
po częściowcin przyjęciu przez Póincarego nie- 
których punktów widzenia kartelu lewicowego. 
Według „Ere Nouvelle" Poincare miał oświad- 
czyć, iż zadowoli się teką sprawiedltwości, a po- 
zostawi Caillaux tekę finansów. 
ODMOWA HERRIOTA 

Paryż, 18 czerwca. (PAT) Grupa radykałów 
społecznych postanowka jednomyślnie z wyjąt- 
kiem jednego głosu Franklina Bouilona, że Her- 
riot nie może przystąpić do współpracy z Brian- 
dem na zaproponowanych mu warunkach, Herriot 
wystosował do Brianda list, w którym wyłusz- 
cza motywy tej decyzjl. 


Dymisja gen. Józefa Hallera 


Warszawa, 18 czerwca, (Tel. wł. „Naprzodu”). 
Generał broni Józef Haller wniósł prośbę o dy- 
misję. Dymisja gen. Hallera, została przez prezy- 
donta Rzeczypospolitej przyjęta. (Gen. Józef Haj- 
ler był generalnym inspektorem artylerii). 


TELEGRRMY 


=e- 
WTORKOWE POSIEDZENIE SEJMU 

Warszawa, 18 czerwca. (Tel. wł. „Naprzodu”). 
Dzisiaj doręczono posłom porządek dzienny wtor- 
kowego posisdzenla Sejmu. Porządek posiedzema 
zawiera 5 punktów. Pierwszy punkt przewidięe 
plerwsze czytanie ustawy © prowlzorium budze- 
towem, dalsze punkty dotyczą spraw mmiejsze] 


PRACE I ZAMIERZENIA RZADU 

Warszawa (AW). Dziś o godzine 12-te] w no- 
łudnie premier Bartel odbył parogodzinną konie. 
rencię z marszałkiem Piłsudskim. 3 

Warszawa (AW). Rząd opracowuje projekt am- 
nestjl z okazji obięcia władzy przez prezydenta 
Mościckiego. 

Warszawa (AW). Rząd kończy opracowywanie 
wytycznych nowej połlłyki wobec mnie:szości 
narodowych na kresach. W związku z tem zapo- 
wiadają zmiany na stanowisku wojewodów pa- 
leskiego | nowogrodzkiego. Zamierzenia rządu be- 
dą realizowane w kierunku uwzględniania oświa- 
towych i kulturalnych postulatów ludności ukra- 
ińskiej i białoruskiej. Projekt rządowy nle przewi- 
duje jednakże autonomii terytorjalnej dla ziem 
kresowych. 

NPR ZA ROZWIĄZANIEM SEJMU 

Warszawa, 18 czerwca (PAT). Klub parlamen- 
tarny NPR odbyl dziś posiedzenie, na którem 
prezes klubu pas. Popiel przedstawił sprawozda- 


nie o sytuacji politycznej w związku z rządowym | 


projekteni zmiany konstytucji. Dyskusji nad tą 
sprawą nie ukończono i uchwalono kontynuować 
ia w przyszlym tygodniu. Zgodnie ze swem do- 
tychczasowem stanowiskiem kiub NPR poprze 
wszystkie wnioski zmierzające da rozwiązatia 
obecnego Sejmu na jego własną uchwałę |j1zy- 
spieszenia terminu wyborów. 


MONARCHISTA — MINISTREM REFORM 
ROLNYCH 

Warszawa, 18 czerwca. (Tel. wł. „Naprzodu”). 
„Kurjer Czerwony“ donosi że ministrem reform 
rolnych ma zostać p. Staniewicz docent untwer- 
sytetu wileńskiego, ostatnio profesor untwersyte- 
tu we Lwowie. 

P. Staniewicz — jak donosi „Kurier Czerwony“ 
— jest zbliżony do grupy ziemian kresowych, 
których organem jest „Sławo” wileńskie. (Grupa 
ta nolduje „przekonaniom“ monarchistycznym). 

Warszawa (AW). Zostały ustalone osta « cznie 
kandydatury na stanowisko ministra spraw za- 
granicznych i rolnictwa. Tekę spraw zagranicz- 
nych ma objąć dotychczasowy kierownik p. Au- 
gust Zalesk!, a rolnictwa prof. Staniewicz, 


ZMIANY W MINISTERSTWIE SPRAW ZAGR. 


Warszawa, 18 czerwca. (Tel. wł. „Naprzodu”). 
Dyrektor departamentu politycznego w minister- 
stwie spraw zagranicznych p. Łukaszewicz od- 
dał dzisiaj urzędowanie swemu zastępcy drowi 
Jachowskiemu. Podobno w najbłiższych dniach 
obejmie p. Łukaszewicz stanowisko posla pol- 
skiego w Rydze. 


NASTĘPCA P. STUDZIŃSKIEGO 
Warszawa, 18 czerwca, (Tel. wł. „Naprzodu”). 
Obowiązki podsekrctarza stanu w prezydjum Ra- 
dy ministrów w miejsce p. Studzińskiego, obej- 
mie p. Dzięciołowski, naczelnik wydziałt w mi- 
nisterstwie rolnictwa. 


P. SOKAL ZOSTAJE W GENEWIE 

Warszawa, I8 czerwca. (Tel. wł. „Naprzodu*). 
Jak się Wasz korespondent dawiadułe, wiado- 
mość o mającem nastąpić cdwołaniu p. Sokala z 
Genewy nie odpowiada prawdzie. P. Franciszek 
Sckal pozostaje w dalszym ciągu na stanowisku 
delegata polskiego przy Lidze narodów w Gene- 
wie. 

UTWORZENIE REZERWY ZBOŻOWEJ 

Warszawa, 18 czerwca, (Tel. wł. „Naprzodu'). 

Jak się Wasz korcspordent dowiaduje, sprawa t. 


zw. rezerw zbożowych została definitywnie zała- 
lwiona. Magistrał Warszawy otrzyma ziaczną i 
pożyczkę rządową ua zakup rezerw zbożowych 
w ziarnie. 


LITWA ZA POROZUMIENIEM Z POLSKĄ? 

Moskwa, 18 czerwca (AW). „Izwiestia”, zwykle 
dobrze poinformowane o sprawach polityki bał- 
tyckiej, zamieściły z Kowna wiadomość o coraz 
bardziej przychylnych nastrojach wśród działaczy 
litewskich dla porozumienia polsko-litew skiego. Są 
podobno prowadzone nieoficjalne pertraktacj, w 
których pośredniczy przychylny dla Polski dzia- 
lacz białoruski Panenko. 


NOWY ZAMACH STANU W PORTUGALJI 

Łondyn, (AW) Z Lizbony donoszą o nowym 
puczu wojskowym w Portugalii. Minister wojny 
Gomez Costa nie mógł dojść do porozumienia z 
premjerem adminrałem Cabecades, wobec czego 
wczoraj wieczorem Costa wkroczył na czele 
wolsk do Lizbony i obsadził ważniejsze punkta 
i gmachy, wzywając premjera do ustąpienia. Po 
naradzie z członkami gabinett premier zdecydo- 
wał słę ustąpić, by nie doprowadzać do rozlewu 
krwi. Costa proklamował stan wyjątkowy i objął 
przewodnictwo w gabinocie, Dla innych mimi- 
sterstw ustanowiono tritunwirat z osób wojsko- 
wych. W mieście panuje narazie spokój, choć 
wśród ludności dają się zauważyć oznaki wzbu- 
rzenia. 


WALKA WŚRÓD LIBERAŁÓW ANGIELSKICH 

Londyn, 18 czerwca (AW) Nagłe zasłabnięcie 
lorda Asqultha, który ma bardz oosłabioną dzin- 
lalność serca, prawdopodobnie uniemożliwi mu 
wzięcie udziału w najbliższym kongresie tibera= 
łów. Czynione są stararla, aby konges został w 
związku 4 chorobą Asquitha odłożony. Gdyby 
zdrowie Asquitha nie vieglo poprawie. zrzeknie 
się on definitywnie kierownictwa parth. Wówczaa 
wałka obozu Asquitha z Lioydem Qeorgem roze- 
grałaby słę przy wyborze prezesa stronnictwa M- 
beralnego. W rachubę wchodziliby naijprawdopo- 
dobniej Łlyod Ceorge, jako zaś kandydat zwolan- 
ników Asquitha John Simon. Wybór jaklej4 oso- 
bistości kompromisowe bylby mała prawdogo- 
dobny. 

WZROST WPŁYWÓW SOWIECKICH 
W CHINACH 

Pekin, 18 czerwca. (AW) Sukcesy armji naro- 
dowej wspieranej przez bolszewików stwarzają 
coraz większą możliwość opanowania wszystkich 
ważniejszych ośrodków Chin przez sprzyjające 
bolszewłimowi oddziały, W północnych Chinach 
armia narodowa na północy zachód 1 północny: 
wschód od Pekinu ponownie posunęła się, ota- 
czając półkolem miasto. Położenie rządu bronio- 
nego przez oddziały gen. Wu Pei Fu jest bardzo 
ciężkie. Rząd jest pozbawiony całkowicie piemal 
pieniędzy, tak, że urzędmicy już od lutego nie o- 
trzymują pensji. Rząd nie ma nawet dostatecznych 
fmduszów na prawidłowe  zaprowiantowanie 
wojska, co wywołuje częste przechodzenie od- 
działów wojskowych na stronę armil narodoweł. 
W związku z temi wypadkami Wu Pei Fu jesze 
cze raz próbuje nawiązać porozumienie z Czang 
Tso Linem dla postawienia tamy wzmagającermu 
się ruchowi bolszewickiemu w Chinach. Wiado- 
mości nadchodzące z Chin południowych wska- 
zują również, że i tam bolszewicy coraz bardziej 
opanowują sytuację. Mimo to pamuije tu mniema- 
nie, że w razie koordynacjł działań wojsk gen 
Wu Pel Fu i Czang Tso Lina, popieranego przez 
Japonię, dałoby slę zlamać ofensywę armji naro- 
dowej i oddziałów kuomingczańskich. 


REPERTUAR 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIENO 

Sobota popol.. Przedstawienie dla dzieci z udzia- 
łem Ninki Wilińskiej, wieczór: „Żywy trup" 
(wyst. Al. Moissiego). 

Niedziela popol.: Przedstawienie dla dzieci z 1 
działem Ninki Wilńskiej, włecz.: „Żywy irup“ 
(wyst. A. Moissiego). 

TEATR BAGATELA 

Sobota: „Gejsza (premiera). 

Niedziela pongl.: „Królowa nocy“, wiecz.: „Qel- 
Ji 


TEATR NOWOŚCI 
Sobota: „Mąż o dwóch żonach”. 
Niedziela: „Mąż o dwóch żonach”. 
KINOTEATRY 

Nowości: „Książę krwi“, dramat z Rudoliem Va- 
lentino, 10 aktów. 

Promień: Pat i Patachon w komedji „Cyrkowcy”, 
9 aktów. 

Reduta: „Strzełba i lasso" z Eddie Polo, 18 ak- 
tów, 3 serie razem. 

Sztuk. Noce na Monimartre“, dramat, 8 aktów. 

Uciecha: „Dziewczyna z zakazanej ulicy” dramat, 
10 aktów. „Idealny subjekt“, komedja, 2 akty. 

Wanda: „Siostrzyczka z Paryża“, komedia z Kon- 
stancją Talmadge. „Wujcio wariat", komedja. 

Warszawa: Wiljam Desmond i Eileen Sedgunrek 
„Bestie z rajskiej wyspy“. 
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Wycieczki TUR 


Wycieczka do Niemiec zostale odłożona z po- 
wodu sytuacji politycznej oraz trudności waluto- 
wych. 

Wycieczki ogólno-krajawe: Zarząd główny TUR 
urządza w locie następriące wycieczki: 

W Pieniny (Kraków, Nowy Targ, Krościenko, 
Szczawnica, Nowy Sącz). wyjazd z Warszawy 1 
lipca wiecz. (czwartek), powrót 8-go lipca rano 
(czwartek). Koszty około 45 zł. Prowadzi tow. 
senator Kopciński. Zapisy do 20 czerwca. 

Nad morze (Bydgoszcz, Gdynia, Hel, Kartuzy, 
Kaszubska Szwajcarja, Qdańsk, Oliwa, Sopoty, Ok- 
sywie): wyjazd z Warszawy 10 lipca wiecz. (so- 
bota), powrót 19 lipca rano (poniedziałek). Koszty 
okoła 45 zł. Prowadzi tow. poseł Z. Piotrowski. 
Zapisy do dnia 25 czerwca. 

Na Pokucie: (Lwów, Jaremcze, Worochta, Ho- 
werla, Żabie, Stanislawów, Przemyśl). Wyjazd z 
Warszawy 1 lipca wiecz. (sobota), powrót 9 sier- 
pnia rano (poniedziałek). Koszty około .50 zł. Pro- 
wadzi tow. poseł Z. Piotrowski. 

Łącznie pod kierownictwem tow. posła Czapiń- 
skiego odbędzie się wycieczka w Karpaty wscho- 
dnie, najdzikszą ich część Gorgany i Alpy Matma- 
roskie, na stronę czeską i ewentualnie rumuńską, 
Szczyty: Popadja, $ywula, Pietros, Pop Iwan itd. 
Wycieczka potrwa 8 dni. Koszty okało 50 zł. Za- 
pisy do dnia 16 lipca. 

W Tatry, Wycieczka dzieli się na dwie: trud- 
niejszą, która przez Kozj Wierch | Morskie Oko, 
przełęcz Mięguszowiecką wyrusza na czeską stro- 
ne (Popradzki Staw, Jezioro Szczyrbskie, Szmeks, 
Łomnica, Dolina Staleśna, szczyt Małej Wysokiej), 
latwtejsza udaje się do Morskiego Oka (słabsi mo- 
ga ra własny koszt jechać autobusem) do Doliny 
Kościeliskiej, Czarnego Stawu Gąsienicowego, Qu- 
bałówki. Wyjazd z Warszawy 17 sierpnia wiecz. 
(wtorek), powrót 23 sierpnia rano (poniedziałek). 
Koszty około 50 zł. Wycieczkę prowadzą tow. K 
Czapiński i St. Kopciński. Zapisy do 2-go sierpnia. 

Uwaga. Koszty wycieczek podane są w przy- 
Miżeniu (przejazdy, roclegi, bilety wstępu). Kosz- 
ty utrzymianta na wycieczkach liczyć nalzży od 
4 do 5 zi. dziennie, Klerowrictwo zastrzega sobie 
ziilary marszruty wycleczck a nawet z ważnych 
powodów terminów wyjaz”ów. Zapisy przyjmuje 
Sekretariat Generalny TUR, Warszawa, tl Wa 
recka 7., lub oddziały miciscawe TUR. Piervszeń- 
stwo małą człorkowie TUR 1 bratnich naszych or- 
ganizacyj; nieczłonkawie TUR płacą o 5 zł. wię- 
cej. Przy zapisach wpłacać należy 10 zł. zadatku, 


Fotogratje retuszowane dole 
gitymacji i paszportów w naj- 
nowszem wykonaniu 
3 zł. — za 4 sztuki 


wykonuje na żądanie w prze 
ciągu "a godziny. Zakład ar- 
tystycznej fotogratji „Studjo* 

raków, Florjsńska L, 81 


Wagi, klatki, primusy, lo- 
downia, wyżymaczki, thar- 
masy, żelazka palaca: 


S. SATTLER 
Stradom 18 


cia żadnej oferty. 
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Pi 


KANARKOW 
HARCEŃSKICH 


poleca plina I daborowa śpiewaki 

uńzsacząca płarwizam| nagro: wystawach 
śpiewająca także i wieczór przy świetle 
sprzedaja» ód 25 do 50 zì. — Samiczki 
rozpłodowa 10 zł. — Wysyła pocztą do 
każdej miejacowości za pobraniem pocz- 
łowem z gwarancją dojścia zdrowych na miejsce 


JAN SZUFA, Kraków 
ulica Jabłonowskich L. 14. 


s Na zapylanie proszę zalączyć znaczek. 2024 
Również na akładzie książki o hodowli kanarków. 


Gotowe akwarja z rybkami. 
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Sprawy salinarzy 
Bochnia, 15 czerwca. 

W niedzielę 13 czerwca odbyło się liczne zgro- 
madzenie robotników salinarnych w Bochni, które- 
mu przewodniczył tow. Michalik. O pałożen'u ro 
botników w państwowych żupach solnych i o sy- 
tuacji w salinach, referował tow. Tatara z Wie- 
liczki, który wskazywał na konieczność zmonopo- 
Jlizowan.a wszystkich salin w państwie i ustalenia 
przez rząd jednej polityki sołnej. Obecny rząd musi 
rozpatrzeć wniesione postulaty robotników salinar- 
nych i je uwzględnić, gdyż rządy poprzednie nie ra- 
raczyły na ne wet odpowiadać. Przez nieudolną 
gospodarkę państwowymi salinami pp. Śwżęto- 
chowskich i Bukowskich robotnicy tych salin zo- 
stali wepchnięci do strasznej nędzy. Z dma na 
dzień oczekują salinarni robotnicy lepszych wido- 
ków Życia i ulżenia tej strasznej nędzy, jaką od 
dłuższego czasu przeżywają a która w ostatnim 
czas.e się spotęzgowala przez niezmierny wzrost 
drożyzny. W końcu mówca wzywał robotników do 
Zgody i lwaterskiej miłości górników, która w sze- 
regach górników salinarnych do dalszej wałki o po 
stulaty salinarzy iest koniecznością, jest pierw- 
szym obowiązkiem rob. salinarnych. 

Następnie przemawiał tow. Papuga, sekretarz 
Cent. Zw. Górników, którezo górnicy serdecznie 
witali jako swego rodaka, Mowca wskazywał na 
trudności walki z Radą Zjazdu przemysłowców 
górniczych nad postulatami robotników, które 
Związek wysunął. Przemysłówcy węglowi, dumni 
z bezrobocia, mając w tych nędzarzach rezerwę, 
nie chcą uwzględniać najsłuszniejszych żądań ro- 
botników. Mówca dalej wskazał, że Związek i 
nasi posłowie prowadzą pertraktacje z obecnym 


rządem © podwyżkę płacy dla salinarzy. Wkońcu 
mówca omówił długotrwałą walkę górników an- 
gielskich z kapitalistami, którzy ustłują obniżyć 
płace. Robotnicy angielscy porwali się do strajku, 
który trwa już od dłuższego czasu | niewiadomo, 
czy zostanie wygrany. 

W końcu swego referatu tow. Papuga postawił 
tezolucję, domagającą się natychmiastowego za- 
łatwienia przez rząd i dyrekcję salin w Warsza- 
wie postulatów salinarzy oraz przyztania odpo- 
wiednich funduszów salinom Bochni ! Wieliczki 
na roboty inwestycyjne. Rezolucja została jedno- 
głośnie przyjęta, 

O godzinie 1 popołudniu tow. Michalik po od- 
czytaniu listu od pos. tow. Marka z Warszawy, 
zamknął zgromadzenie okrzykiem na cześć Centr. 
Związku górników. 


11 rano. 84 


Zakład pensyjny dia funcjonarjuszy ; 
Dr. Stesłowicz 
Prezes Zakładu Pensyjnego. 
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Padewski 
Przewodniczący Komitetu bud. 


Prześląd społeczny 
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DO 
ROBOTNIKÓW STOLARSKICH W KRAKOWIE 


Na zgromadzeniu stolarzy w dniu 9 czerwca u- 
chwalono wypłacać na wniesienie podania zasiłki 
nadzwyczajne bezrobotnym stołarzom, którzy wy 
czerpali zapomogi przepiszne statutem. / Zgroma- 
dzenie stolarzy apeluje do wszystkich stolarzy, 
którzy jeszcze są zatrudnieni, aby przyszli z po- 
mocą bezrobotnym, wśród których panuje wielka 
nędza a to przez wpłacanie co tygodnia należy- 
tych wkładek do organizacji, gdyż w przeciwnym 
razie utrudniliby wypłacanie zasiłków. 

Większa część robotników stolarskich nie po- 
biera zasiłków państwowych, bo w ustawie chie- 
na przeforsowała postanowienie, że robotnicy pra- 
cujący w przedslębiorstwie zatrudniającem do 5 
ludzi, mogą ginąć z złodu w razie bezrobocia. — 
Ustawa, zamiast zabezpieczyć egzystencję kaźde- 
mu obywatelowi, pozostawia tych ludzi na pa- 
stwę losu. 

Następnie organizacja stolarzy wzywa wszyst- 
kich stolarzy bezrobotnych, ahy się zgłaszali do 
centrali drzewnych do rejestracji; bez względu na 
to, czy należą do organizacj, czy nie. 

Zarząd organizacji robotników drzewnych. 
n EHA AO) 

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU TUR W BRZE- 
SZCZACH. W niedzielę 20 czerwca o godz. 10 
przedpołudniem w sali Związków Zawodowych w 
Brzeszczach odbędzie się nroczysta „dsłanięcia 
sztandaru Towarzystwa Uniwersytetu Robotnicze- 
go w Brzeszczach. Porządek uroczystości: O godz. 
6 rano odegranie pobudki. Od godz. 6.30 rano do 
9.30 przyjmowanie gości O godz. 10 uroczyste od- 
słonięcie sztandaru, okolicznościowe mrzemówie- 
mia gości I delegatów I wbujanie gwoździ do tabli- 
cy pamiątkowej. O godz. 12 w południ: wiec todo- 
wy na placu przed Robotniczem Stowarzyszeniem 
Spożywców w Brzeszczach. Przemawiać hędą po- 
słowie. O godz. 1 wspólny obiad. O godz, 2.30 wy- 
marsz z muzyką i sztandarem TUR va festyn lu- 
dowy do lasku na Ładowni w Brzeszczach, gdzie 
odbędzie się zabawa ludowa. Wstęp na zabawę 50 
groszy, Bufet we własnym zarządzie. W razie nie- 
pogody odbędzie się zabawa pod lasem w sali rm 
Nowej kolonF. Początek zabawy o godz. 5 popcłu- 
dniu. Bratnie organizacje usilnie prosimy o przy- 
bycie że sztandarami. 


DOOCOOCOOOOOOODOCOOOOCOOOCO |Najlepsze rowery francuskie 


Przetarg ofertowy =£ 


Zakład pensyjny dla funkcjonarjuszy we Lwowie rozpisuje 
niniejszem przetarg ofertowy na budowę pensjonatu a 100 pokojach 
w Krynicy, z terminem do dnia 1 lipca 1926 r. o godz. 12 w poł. [] 

Formularze ofert w cenie 10 zł. otrzymać można w biurze 
Zakładu Pensyjnego we Lwowie, ul. Piekarska la, codziennie 
w godzinach od 9— 

Zakład Pensyjny zastrzega sobie prawo swobodnej decyzji 
co do wyboru oferty, względnie prawo ewentualnego nieprzyję- 


[| wszechówiatawoj mark! Gladiator, L. Automatloni 


E instrumenty muzyczne 


© LEOPOLD HUTTERER t" 


USTAWA 0 URLOPACH 


i 
H pracowników zatrudnionych w przemyśle, 
handlu i blurowości 
wyszla z druku I Jest do nabycia: 
ja Sądu Przemysłowego w Krakowia 
araz wa wszystkich kalągarniach. 
Cena ZI. 7— bez przesyłki. 
'900800000000 ovo002++000000000 


ROZKŁAD JAZDY RUCHU AUTOBUSOWEGO 
na dworau przy placu św. Ducha w Krakowie 


ODJAZD Z KRAKOWA: 


do Cła: godzina 17. 

do Kohierzyna: godzina 1420, 21. 

do Kocmyrzowa: godzina 9, 13:40 19:30. 
do Miechowa: godzina 17, 17:30. 

do Swoszowice: godzina 7, 8'30, 9, 945, 


11, 12, 14, 1445, 16, 1615, 
17:30, 18, 19. 

godzina 815, 9-30, 10:30, 
1130, 1230, 13:30, 14.30, 
15:30, 16:30, 17:30, 1830, 
19-30, 2030, 21. 

da Zakopanego: godzina 16'30, (postoje : 


da Wieliczki: 


Myślenice, Lubień, Chabówka, Nowy Targ.) 


ODJAZD DO KRAKOWA: 
godzina 6. 

godzina 7, 1645. 

godzina 540, 10:30, 17 30. 
godina 577) 

godzina 8, 930, 1045, 12, 
13, 45, 15:45, TA 1735; 
18:30, 19, 20. 

godzina 8, 9, 10, 11, 12, 
13, 14, 15, 16, 17, 18, 13, 


ze Cła: 

z Kobierzyna;i 
z Kocmyrzowa : 
z Miechowa: 
ze Śwoszowie ; 


z Wieliczki: 


20. 
z Zakopanego: godzina 7'45, (postoje. 
Nowy Targ, Chabówka, Lubień, Myślenice. 


Wydawca: Eml Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. —- Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel, 1310]. 


